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L W Ó W  d. 15. WRZEŚNIA.

Za tydzień otworzą się podwoje au- 
strjackiej R ady  państw a ; rozpoczyna się no- 

kam pania parlam entarna, od której w 
tylu względach pomyśluosć kraju naszego 
zależy.

Do kam panii tej przystępujemy polity­
cznie prawie całkiem nieprzygotowani. W y­
borcy z kurji m iast i wielkiej własności 
przedstaw iają jaki tak i m a te rja ł: było wy­
głoszonych kilka mów znaczących, k ilka pię 
knych dyskusyj przeprow adzono, lecz ani 
dążenia ogólne nie streściły się w prakty­
czne postulała polityczne, ani też żądania co 
do rozmaitych szczególików, pożytecznych dla 
kraju  lub jego części, nie doszły do tego, 
aby były postawione w sposób wiążący je 
ze sprawami, któremi w rzeczywistości zaj­
muje się reprezentacja praw odawcza pań­
stwa całego. Nie przesadziliśmy więc wcale, 
nazwawszy nawet kam panię wyborczą nie 
przygotowano m, ale m aterjalem  do przygo 
tow ania się na  kam panię parlam entarną. 
Odtąd nic nie nastąpiło : żadna narada o- 
gólna, żadne porozumienie się merytoryczne 
frakcyj poselskich, żadna dyskusja publicy­
styczna. Skarg luźnych istnieje bez końca, 
tyle prawie, ilu jest myślących obywateli 
kraju —  stan kraju  bowiem smutny, a w 
licznych względach rozpaczliwy — i na tern 
k o n iec !

Z takim posagiem, z taką m arszrutą 
polityczną udaje się nasza delegacja do Wie 
dnia, nie mając tam żadnych widoków opar­
cia. U kład stronnictw austrjackich, choćby­
śmy z niemi w najściślejsze naw et wchodzili 
związki, takiem oparciem nie będzie —  gdyż 
kraj nasz położeniem i potrzebami swojemi 
zupełnie od nich jest odrębny; owszem, zbyt 
ścisła solidarność z niemi wychodzi na szkodę 
potrzeb naszych, a położenia nie poprawia, 
tylko je jeszcze zaciemnia i sprawy kom­
plikuje. T radycje K oła polskiego, które ce­
lt^  utniemy, punktu oparcia dla dalszej 

ogi nie stanowią. Bezwzględny m inisterja- 
llZin wcale nie przyniósł pożytku dla kraju ; 
ciężary dotknęły żywotnych źródeł bytu ma- 
terjalnego kraju, podkopały je, ręce do pracy 
około podniesienia k raju  nie zostały rozwią­
zane. Natom iast okazało się, że na gruncie 
bezwzględnej rządowości krzewią się w spa­
niale paeożytne rośliny, rozsadzające soli­
darność narodową, niszczące poczucie nawet 
narodowej nędzy i nieszczęścia — jak  oka­
zał epizod sprawy przepędzania 1‘olaków. 
^ reszc ie , jakby  tego wszystkiego jeszcze 
nie dosyć było, okazuje się, że na tym grun­
cie znajdują u nas m aterjał i oparcie świę 
toprzymierzowe dążenia, grożące zachwia­
niem praw  swobody w m onarchii i zniszcze­
niem niezawisłości rządowej, jak a  leży w 
obwarowaniach konstytucyjnych rządu. R z ą  
d o w o ś ć  b e z w z g l ę d n a  nietylko więc 
że nie może być pomocą w naszem bezrad- 
nem położeniu parlam entarnem , ale wprost 
stanowi największe może niebe-pieczeństwo.

Gorętsi posłowie pragnęli z tych po­
rodów  bezradności parlam entarnej, aby de­
legacji daną była możność wczesnego poro­

zumienia się między sobą i ustanowienia za­
pewne delegacyjnego program u działania. 
Nie w kilku dniach i w oddaleniu od kraju  
program się taki układa ; lecz porozumienie 
zawsze mogło być nader szacownem i jest 
niezbędnem , aby zapobiedz zewnętrznym 
przymusom -  „przymusowym położeniom11, 
jak  Niemcy nazywają — jako  też aby bez­
radność na zewnątrz przynajmniej nie p rze ­
bijała. Przewódzcy dawni, mający najwięcej 
powagi potrzebnej do wcześniejszego zwoła­
nia delegacji przed rozpoczęciem R ady pań 
stwa, nie czuli się wszakże zrobić to um o­
cowanymi —  kam pania rozpocznie się więc 
bez wszelkich przygotowawczych narad. Od 
d. 22. bm., dnia zebrania R ady państw a do 
d. 26. bm., tj. term inu wysłuchania mowy 
tronowej upłynie dni cztery bez szczegól­
nych zajęć —  te cztery dni wystarczyć m u­
szą, aby przynajm niej powziąć uchwałę co 
do ogólnego stanow iska K oła polskiego i 
Koło ukonstytuować. Nie wątpimy, że niko­
go nie braknie z wybranych reprezentantów 
do tej czynności, k tóra wpłynie stanowczo 
na los spraw  krajowych, aby nie wydała 
bardziej „przymusowego położenia11 dla spraw, 
żądań i dążeń krajowych, nieujętych w ża­
den system, nieopartych o żaden program .

L iczne wiadomości z W iednia św iad­
czą, że tam są silnie popierane dążenia, aby 
prawicy rajchsratow ej dać więcej jednolitą 
organizację, k tóraby jej ściślejszą karność 
zapew niała. D ążenia te są zaś tem jeszcze 
uwarunkowane, że stronnictwo katolickie ma 
w nowej organizacji znaleźć rękojm ię prze­
prowadzenia postulatów, za których speł­
nienie jedynie zdecydowało się pozostać w 
związku prawicy. Mamy nadzieję, że dele­
gacja nasza na swych wstępnych naradach 
w Kole zrobi w szystko, aby położenie jej 
stało się jak  najm niej przymusowem, a tem 
samem postara się o zwolnienie a  nie o za<- 
cieśnienie węzłów koalicyjnych z innemi 
stronnictwam i w Radzie państwa, i tem sil 
niej właśnie strzedz będzie swojej swobody 
działania, im mniej sam a w sobie jest zwią­
zaną należycie przygotowanym i przez kraj 
przyjętym  program em  krajowym .

Pierwszą spraw ą nagłą, jaka  się przed­
stawi delegacji naszej, jest spraw a wydala 
nia Polaków, możliwego zapobiegania nad- 
wyrężaniu zasad, na których opierały się 
dotąd stosunki międzynarodowe państw cy­
wilizowanych, zapobieżenia nędzy osobistej 
a ruinie interesów i stosunków autonom i­
cznych. W edle pogłosek nieszczęście, jakie 
nas dotyka, olbrzymio zwiększonem zostanie, 
jeśli się sprawdzi, że rząd rosyjski nie za- 
daw alniając się częściowemi wydal iniami P o ­
laków obywateli austrjackich ze służby w 
przedsiębiorstwach publicznych, każe im ró­
wnież opuścić granice swego państw a. W  
tej sprawie wypadnie się naprzód naradzić 
reprezentacji naszej, czy i jak i jest krok do 
zrobienia w parlam encie; spraw a ta  będzie 
zarazem próbą dla wszelkich innych stron ­
nictw tak pod względem ich stanowiska po 
litycznego, jako  też pod względem ich ży­
czliwości praktyc nej dla naszego kraju, dla 
naszej reprezentacji.

W  ciągu jednego miesiąca wstępnych

obrad Rady państwa, miesiąca poświęconego 
ukonstytuowaniu się, weryfikacji mandatów 
i rozprawie adresowej, nie zostanie zapewne 
nic czasu na sprawy merytoryczne. Poniekąd 
więc i sprawy, na których nam najwięcej 
zależy, aby kraj się mógł dźwignąć i odzy­
skać rozwój swobodniejszy, mogą pozostać 
nieprzesądzouemi, a następnie wziąść nawet 
obrót pomyślny. Aby wszakże zachować im 
tę pomyślniejszą przyszłość, potrzeba dwóch 
rze c z y : potrzeba zachować ile możności
niezawisłe stanowisko K oła naszego w kon- 
stellacji p a rlam en tarn e j, w stosunku do 
rządu i stronnictw , i potrzeba wyjed 
nać zwołanie sesji s e j m u  n a s z e g o  
wraz po odroczeniu R ady państwa, aby 
wśród prac tej sesji, związanych najbliżej z 
bytem krajowym , dojrzeć mógł racjonalny 
program  polityki krajowej co do wielkiej 
areny państwowej.

Mamy nadzieję, że te dwie zdobycze 
delegacja przywiezie do k ra ju  po pierwszym 
okresie obrad rajchsratow ych. Te przywieźć 
może, jadąc tam  tak  nieprzygotowana n a ­
wet jak  jedzie, a przywieźć powinna, bo bez 
nich ogromnie by jeszcze pogorszyło się po­
łożenie kraju  !

Komitet galic. Towarzystwa gosp., zaniepo­
kojony pogłoskami obiegającemi kraj nasz, jako­
by zarząd kolei Karola Ludwika miał jeszcze 
więcej niż dotąd obniżyć taryfy różniezkowe dla 
przewozu zboża zagranicznego, a nadto jakoby 
miał zamiar dawać zaliczki do wysokośei 40“/n 
wartości zboża z Brodów i Podwołoczysk przez 
Galicję przechodzić mającego —• odniósł się na 
wezwanie jednego z oddziałów do jeneralnej dy- 
rekeji tejże kolei z prośbą o stanowcze w tej 
mierze wyjaśnienie; i na podstawie deklaracji 
tejże kolei z dnia 9. września b. r. do 1. 8994 
ogłasza niniejszem, iż pogłoski te były zupełnie 
b e z p o d s t a w n e  tak w j e d n y m  jak w d r u ­
g i m k i e r u n k u  i polegały na błędnych pre- 
misach.
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Z Podola rosyjskiego d. U . września.
Ukaz z 27. grudnia, skierowany przeciw 

właścicielom ziemskim i dzierżawcom Polakom, 
oddziałał jak najfatalniej na stan ekonomiczny 
kraju. Ceny majątków spadły. Niektórzy z Pola­
ków de facto nabywali majątki, biorąc je w dłu­
goletnią dzierżawę, lub w zastaw, czego prawo 
bynajmniej nie zabraniało.

Na mocy ukazu z 27. grudnia posiadacze 
tacy obowiązani są ustąpić z dzierżawy, lub mająt­
ku po upływie 10 lat od wydania ukazu. Wła­
ściciele tacy, nie czekając terminu tj. 10 lat, pra­
gnęliby rozwiązać się z majątkami, gdyż mająt­
ki podobne, będąc wystawione na licytację, w sku­
tek sekretnej instrukcji jenerał-gubernatora Dren- 
telna, będą nabywane za bezcen. Według in­
strukcji tej, drukowanej przed trzema miesiąca­
mi w dziennikach polskich, nabywcami mająt­
ków ziemskich mogą być tylko Rosjanie i "to 
mający każdorazowo pozwolenie na nabycie ma­
jątku.

Pozwolenia podobne ze strony kancelarji 
Drentelna wydają niełatwo. Nader często od­
mawiają wydania takiego świadectwa Rosjanom 
w niczem nieskompromitowanym i znanym ze 
swej prawomyślności pod względem politycznym. 
Znane są przykłady, że do kupka majątku z li­
cytacji stawała jedna tylko osoba, gdyż zdołała 
uzyskać pozwolenie na kupno majątku — resz­
cie zaś ubiegającym się o podobne zezwolenie 
odmówiono go. Obecnie każdy ze sprzedających

majątek, traci na morgu po 30—50 rubli. Nie 
zważając jednakże na podobne straty, radby się 
pozbyć własności ziemskiej, przewidując słusznie, 
że ceny na majątki jeszcze spadną.

Ceny na dzierżawy także spadły : tam gdzie 
dawniej płacono po 8 rubli za morg, dziś dają 
3—5 rubli. Zydz? ogłaszają się bankrutami i u- 
stępując z posesji, narażają właścicieli na ogro­
mne straty. Na ukaz 27. grudnia narzekają i 
właściciele Rosjanie, gdyż nie mogą znaleźć kon­
trahentów na posesje.

Jeżeli jednakże położenie posiadaczy ziem­
skich pogorszyło się, to szlachta czynszowa 
w skutek tendencyj rządowych, dążących do wy­
właszczenia Polaków i rusyfikacji kraju, zuboża­
ła i zdemoralizowała się do najwyższego stopnia. 
Szlachta ta spadła do rzędu proletarjatu, dla 
którego nie ma żadnych widoków na przyszłość. 
Podczas uwłaszczenia włościan, byt tej klasy 
ludności nie został uregulowany. W okolicach 
Latyczewa znajduje się kilkanaście wsi, zamie­
szkanych przez szlachtę.

Miasteczko Wołkowińce stanowi centrum, 
około którego ugrupowały się i rozsiadły szla­
checkie wsie. Władały one ziemią na prawie 
czynszowem. Ziemia ta stała się przedmiotem 
wiecznych sporów i procesów między szlachtą i 
włościanami. Procesa te ostatecznie zrujnowały 
szlachtę; każda instancja sądowa inaczej zapa­
truje się na kwestję czynszową, ztąd ciągłe pro­
cesy podkopujące byt mateijalny szlachty.

Kwestja czynszowa od kilku lat stała się 
przedmiotem rozbioru w dziennikarstwie rosyj- 
skiem, rząd ciągle zabiera się do rozwiązania

i'ej, do uregulowania stosunków czynszowych, 
ecz niestety stosunki te nie zostały dotyehezas 

uregulowane. Szlachta wprawdzie została przyłą­
czoną do włościańskich gmin, lecz to bynajmniej 
nie polepszyło jej sytuacji — ponosi ona cięża­
ry na równi z włościanami, nie mogąc i nie ma­
jąc prawa korzystać z tych przywilejów, które 
służą włościanom.

Podobny stan rzeczy wywiera nader demo­
ralizujący wpływ na szlachtę czynszową : osta­
tnia nędza zmusza ją dla zaspokojenia swych 
potrzeb materjalnych, dla utrzymania wprost ży­
cia... do imania się środków nielegalnych.

Z klasy tej rekrutują się więc nawet znani 
złodzieje w promieniu kilkunastu wiorsjt, w ciągu 
miesiąca moglibyśmy wyliczyć szereg faktów, da­
jących jak najsmutniejsze świadectwo o szlach­
cie; i tak w Wojtowcach (latyczewski powiat) 
przez Dobrowolskiego dokonane zostało nieda­
wno zabójstwo; Wiieniewski, który uciekł nie­
dawno z więzienia latyczewskiego, stał się po­
stacią legendową przez swą śmiałość i zuchwal­
stwo.

W okolicach Mohylewa przed paru laty roz­
bijała i kradła banda rzezimieszków, składająca 
się prawie wyłącznie ze szlachty. Lat jednakże 
temu 15, klasa ta wybitnie odznaczała się mo­
ralnością.

Na ławie oskarżonych rzadko kto z nich fi­
gurował, i społeczeństwo z tej strony nie miało 
potrzeby obawiać się zamachu ani na życie, ani 
na mienie swych członków. Powody, dla których 
wśród nich poziom moralności upadł do takiego 
stopnia, łatwe są do odgadnięcia. Dzięki rząoo- 
wi, spoglądającemu na wszystkie objawy życia 
przez pryzmat tendencyj politycznych, szlachtę 
skazano na wydziedziczenie, uczyniono z niej pa- 
rjasa społecznego. Są to, że tak rzekę, w społe­
czeństwie ludzie spadli z etatu.

Nic więc dziwnego, że w serca ich wkradło 
się rozgoryczenie, nienawiść, i że nędza pchnęła 
ich na drogę występku Prócz stanu bez nadziei, 
który wyrodził demoralizację, są i przyczyny in­
nej natury, ujemnie oddziaływujące. Szlachta nie 
czuje się związaną żadnemi węzłami ze społe­
czeństwem. Sama przez się jest zerem, nie ma 
ani urządzeń gminnych, ani własnych szkół.

W skutek tradycyj wiekowych z włościań- 
stwem nie asymiluje się, chociaż jest to za­
miarem rządu, i nie ma nadziei, ażeby asymila­
cja podobna mogła kiedy nastąpić. Gdyby na­

wet w szlachcie i źjawiły się podobne dążności, 
napotkają one przeszkody ze strony włościan. 
Na szlachtę włościanie spozierają z podejrzliwo­
ścią, a władze miejscowe antagonizm podobny 
podtrzymują.

Dodajmy, iż usunięci są od wszelkich wpły­
wów dodatnich. Duchowieństwo u nas jest nie­
liczne, skrępowane, i zależne nawet od stanowe­
go i urjadnika, tak, że nawet gdyby chciało, nie 
może wywierać żadnego wpływu. Ziemscy oby­
watele także nie mogą mieć na szlachtę żadne­
go wpływu, gdyż naprzód zawdzięczając proce­
som, które prowadzi z nimi szlachta, a które po­
wstały w skutek nieuregulowania stosunków czyn­
szowych, szlachta uważa ich za swoich natural­
nych wrogów, a powtóre wszelka działalność 
przedsięwzięta przez obywateli w celu umoral- 
nienia tej klasy, spotkałaby się z podejrzliwo­
ścią władz miejscowych, które upatrują we wszyst- 
kiem propagandę polityczną.

Szkół brak zupełny. Do szkoły gminnej 
szlachcic nie odda syna, wreszcie go nie przyj­
mą. Zakładania szkółek parafialnych zabroniono, 
a te, które zostały, skasowano. Dość wreszcie 
przypomnieć, jakiego gwałtu narobiła prasa ro- 
syjska, gdy dowiedziano się o kilku szkółkach 
parafialnych w okolicach Morafy; szkoły zostały 
zamknięte, nauczycieli powołano do odpowiedzial­
ności, a ksiądz został pozbawiony parafii i ska­
zany do klasztoru; z zeszłego znowu roku dość 
przeczytać denuncjacje Kij wlamna w skutek za­
kładania towarzystw wstrzemięźliwości lub go- 
spod chrześeiańskich, ażeby przekonać się, że 
wszelka działalność w tym kierunku jest u nas 
rzeczą niemożliwą.

Petersburg d. 11. września.
Sprawa dyecezji wileńskiej zaiSazana w ten 

sposób, że stolica apostolska zgodziła się na cza­
sowego administratora dyecezji w osobie prałata 
Zdanowicza, wskazanego na tę godność przez 
metropolitę. Jest to prałat jeszcze z czasów bis­
kupa Krasińskiego i potrafił nie narazić się rzą­
dowi, a zarazem i nie wejść w kompanię kliki, 
rządzącej dyecezją z Żylińskim na czele. W osta­
tnich czasach przebywał stale w Petersburgu, 
jako delegat z dyecezji wileńskiej do kolegium 
petersburgskiego. Można spodziewać się, że po­
kieruje dobrze dyecezją. Stolica apostolska ży­
czyła sobie mieć wikarjuszem w Wilnie infułata 
i proponowała ze swej strony albo biskupa Ba­
ranowskiego, sufragana żmudzkiego, albo biskupa 
Kossowskiego, administratora płockiego. Rząd, 
lubo z początku sam forytował ks. Baranowskie­
go, nie zgodził się na to życzenie.

Ks. biskup Hryniewiecki zrobił swego czasu 
propozycję administracji rządowej o wyznaczenie- 
mu 2.000 rubli na uporządkowanie archiwum 
konsystorskiego. W odpowiedzi na to, pieniędzy 
żądanych nie dano a wyznaczono rządową komi­
sję do przejrzenia archiwum i określenia jego 
wartości. W skład komisji weszli były cenzor 
wileński Muchin, nie mający nic wspólnego z ar­
chiwaliami, członkowie komisji archeograficznej 
wileńskiej: Szołkowicz, nauczyciel języka rosyj­
skiego w szkole realne,, o którym sama komisja 
arch, kiedyś powiedziaia, że on nie- może się 
poczytywać ani za historyka, aui za filologa, i 
Sprogis, archiwarjusz centralnego archiwum w 
Wilnie, który cokolwiek się może i zna na ar­
chiwaliach, ale o znaczeniu konsystorskiego ar­
chiwum dla dziejów, nawet nie ma pojęcia; na­
reszcie jakiś czynownik z kancelarji gubernatora 
i archiwarjusz konsystorski. Ci panowie, niema- 
jący najmniejszego pojęcia o składzie i znaczeniu 
takich archiwów, ograniczyli swą działalność do 
tego. że powybierali to, co im 6ię zdało cieka- 
wern, złożyli do koszów i zawieźli do archiwum 
centralnego. Oczywiście wybrali wszystkie nada­
nia i erekcje kościołów, wizyty biskupie, doku- 
menta, tyczące się unii i t. d. Obecnie mają się 
rozejrzeć w tyin materjale i zdadzą raport, a co 
z tem zrobią, będzie zależało od władzy wyższej, 
nakierowanej naturalnie — przez komisję.
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Ostatni Basza t u t t i .
Powieść

z węgierskiego s.
Jflt. J  o  a

(Ciąg dalszy.)
Skończyło się na tem , że 250 Turków wraz z do- 

w°dzcami, legło na placu, 80 w niewolę wzięto, re- 
Szta zaś ku Jagrowi umykała, porzuciwszy Hatwau, 
^oły i wielką pieczęć baszy, którą Petnehazy jako 
2Uak swego zwycięztwa zabrał i w Budzinie księciu 
Lotaryńskiemu wręczył, ten zaś cesarzowi ją  przesłał.

Petnehazy wrócił do Pesztu, i ksiądz Gabrjel 
2 całego serca go wyściskał.

— Jużem cię miał za straconego!... A teraz daj 
Pokój wojaczce i spiesz do Komorna do narzeczonej. 
Nawieź ją do ołtarza a potem na zamek swoich przod­
ków, i staraj się być szczęśliwym! Cesarz nadał ci 
Sodność hrabiowską, a to nie bardzo miłe będzie tym, 
c° za tobą w tyle pozostali.

Tymczasem jednak Petnehazy nie posłuchał swego 
jarego mentora. Uniosła go ambicja i żądza sławy; 
1 Samiast z krwawym wawrzynem pospieszyć do Basi, 
^ l a ł  udać się do głównej kwatery. Przyjęto go tam 
z uśmjechniętemi licami, a Funkenstein zażartował:

— A już teraz wielki człowiek z ciebie, i wcale 
potrzeba ci schylać się do rączek dziewczęcia, tak

^ szeg o  teraz kondycją od ciebie jak Barbara. Idź do 
^dn ia , a księżne tuzinami wieszać ci się będą na 

8Ẑ )ę, byłeś się z którą ożenił.

— Zostaw mi w pokoju t ę , na której pozyskanie 
dość ciężko pracowałem, i nie nazywaj ją Barbarą, 
bo Barbarą jest dla mnie, ale nie dla ciebie.

— Dobrze, dobrze, tylko nie bądź takim pyszni- 
ckim. Wszakże nie twoją to zasługą, że tam, gdzie ty 
walczyłeś, mniej było murów i wojowników niż tam, 
gdzie ja walczyłem.

Już się zanosiło na namiętną dyskusję, ale się 
wdało kilku obecnych panów, i obaj kawalerowie po­
dali sobie ręce; a ponieważ Petnehazy wyprosił sobie 
od księcia urlop, aby módz odwidzić Basię w Komornie, 
zaproponował jeszcze Funkenstein ucztę pożegnalną. 
Zasiadła tedy szlachta wieczorem do stołu, i nie ru­
szyła, aż rano, pijąc i będąc dobrej myśli. Na osta­
tek kazał Funkenstein przynieść francuskiego wina i 
siłował pić Petnehazego, któremu też szampan nie­
zmiernie smakował.

Kiedy rankiem zatrąbiono ppbudkę, peczciwi przy­
jaciele odprowadzili Petnehazego aż do Tureckiej łaźni, 
gdzie pożegnawszy się z nimi, do Komorna wyruszył.

Petnehazy wziął z sobą pięćdziesięciu huzarów, 
gdyż mogły się w okolicy włóczyć kupy tatarskie; 
i gawędził z porucznikiem. Pod Vórosvarem jednak 
począł się skarżyć na okropną duszność, gdy tymcza­
sem porucznik zapewniał, że wcale chłodny wietrzyk 
pociąga. Część ubioru jednę po drugiej musiał zrzucać 
z siebie Petnehazy, a mimo to okropne gorąco nie 
ustawało; pot dużemi kroplami ściekał mu z czoła.

Po chwili oświadczył porucznikowi, że mu głowa 
wierutnie pęka z bolu; porucznik składał to na prze- 
chmielenie i niewyspanie, i przybywszy do Vorósvaru 
radził położyć się i wypocząć.

Teraz począł Petnehazy szybko pędzić na koniu, 
i porucznikowi zdawało się, jakoby niebawem miał 
spaść z konia. Wołał więc na Petnehazego, który też 
stanął i czekał.

Twarz jego była zupełnie zmieniona, oczy zapa­
dły a usta posiniały i nabrzmiały.

— Baltazarze, rzekł do porucznika, jestem otruty, 
ale wrócę i zabiję tego, co mnie zabił.

Zawrócił konia i bodąc go ostrogami pom­
knął nazad do Budzina.

Pędził tak szalenie, że huzary uśuignąc za nim 
nie mogli i w tyle pozostali. Nagle widzą, że zwraca 
z drogi i jedzie w pole, jak człowiek, który utraciw­
szy przytomność konia opanować nie zdoła. Koń pę­
dził na oślep --  kamień nie kamień, i czasami tak się 
zbliżał do huzarów, że mogli widzieć wykrzywiona 
twarz jeźdźca, jego czoło posiniałe i błyszczące żarem 
oczy, i słyszeć, jak jego otoczone krwawą piana usta 
straszliwe przekleństwa miotały na mordercę. Był to 
widok przeraźliwy: trucizną wpędzony w szaleństwo 
wojownik bohater, którego niemniej rozszalały końunosil

Nareszcie zmęczony na śmierć, koń runął, i do­
piero wtedy można go było pochwycić; padł wraz z 
jeźdźcem. Gdy huzary przylecieli, ju t był Petnehazy 
nieżywy.

Kto go zamordował?... Któż by badał dzisiaj, po 
tylu, tylu latach I Poczciwy stary Czerey, świadek 
owych czasów, i który ich kronikę spisał, dodaje: 
„Jeżeliś jest Węgrzynem, a długo żyć pragniesz, nie 
bądź ani mądrym, ani walecznym, ani też bogatym !“

* **
Upadek Budzina był dla państwa Osmańskiego 

dniem żałoby. Wystraszony wśród swych dziecinnych 
polowań, nakazał sułtan powszechną pielgrzymkę.

Na ostatni dzień postu urządzono pielgrzymkę 
o dwadzieścia mil. Na czele orszaku miała być nie­
sioną wielka, złamanemi szablami i kośćmi poległych 
napełniona skrzynia; za skrzynią miało boso i z od­
krytą głową postępować 600 żołnierzy we włosien- 
nicach.

Dalej 3.000 spahów, pieszo, w czarnych turba­
nach, w podartych i zakrwawionych mundurach, sie­
kąc się w plecy wielbłądziemi ogonami.

Po nich 3.000 obnażonyeh po pas derwiszów, 
ostre noże i strzały wbijając sobie w ciało, aby krew 
ciekła.

Potem pójdzie święta skrzynie Proroka, po jej 
bokach 300 baszów z dobytenu szablami, a łeb zetną 
śmiałkowi, któryby się ku skrzyni oczy podnieść po­
ważył.

Co mila będzie zabitym jeden żyd i jeden nie­
wolnik chrześcianin.

I znowu 30 znacznych wodzów; głowy ich ob­
wiązane chustami, we krwi żydów i osłów umaeza- 
nemi.

Następnie 7.000 janczarów, z trzcinami zamiast 
szabli w ręku ; za nimi wielki wezyr na kulawym ośle 
i trzciną siekący plecy swoje, wołając : „ Offat, miUei, 
raffai!“

Na końcu orszaku derwisze - taneczni. Co mila, 
stanie orszak, wołając jednym głosem : „Ałłah, boffail 
Attah mitrei Kresztinnai / “ (Oby Ałłah zniszczył chrze- 
ścian I)

Ałłah jednak nie wysłuchał wołania pielgrzymów.
Już się Budzin nie dostał w ręce Osmanów.
Ale wisiało to na włosku. A rzecz się tak miała.
Do zdobytej fortecy dano Niemców na załogę, 

i straż krwawych murów, na które pierwszy wdarł się 
był Petnehazy, Funkensteinowi poruczono.

Otoczony samemi zwaliskami, wśród okolicy, 
wszerz i wzdłuż splądrowanej i spustoszonej, niezmier­
nie się nudził panicz. Prosił raz po raz o przeniesie­
nie, ale mu każdego razu odpowiadano, że to posada 
jakby dla niego stworzona. (Dok. nast.)



W Petersburgu atmosfera strasznie ciężka. 
Moskale zwiesili głowę zupełnie; każdy krok 
rządu podąża coraz bliżej ku przepaści. W kwe- 
stji oświaty kierują się względami policyjnemu 

‘'YYyższe zakłady pragną zamienić na jakieś szkoły, 
a nie dając tam żadnej nauki, zmuszają studen­
tów przez cały dzień siedzieć nad książką, z któ­
rej się niczego nie nauczą. Uniwersytet peters- 
burgski zamienia się w centrum ogłupienia. Nasi 
bracia wobec tego „chcą się godzić z losem." 
Czytając artykuł Petersburskich Wiedomosti „ Wśród 
Polaków", myśleliście może, że to są moskiew­
skie elukubracje? Niestety, ku wielkiej zgrozie 
znaleźli się pomiędzy nami wyrodni, piszący takie 
brednie. Autora nie nazywamy po imieniu — 
zresztą sami zgadujecie, gdzie ta kuźnia. Na 
szczęście, elukubracje te zgodziła się drukować 
gazeta, która prawie nie ina prenumeratorów. 
Z tej kuźni również wychodzi obecnie projekt 
urządzenia „Salonu", w którym by praktycznie 
można było przeprowadzić teorję pogodzenia 
owiec z wilkami, pod warunkiem, źe owce odda­
dzą swą skórę na łaskę lub niełaskę wilków.

Szczęściem nie ma takiej owcy, za którą by 
wszyscy pobiegli. Rozumiecie !...

Przegląd polityczny
Lwów d. 16. września.

1.0 organizacji stronnictw  w nowej Izbie posłów 
Rady państwa. — Towarzystwo Szćchśnyi’ego na 
W ęgrzech. — P rasa  rosyjska o aneksji Bośnii i 
Hercegowiny. — Rusyfikacja prowincyj N adbałty­
ckich. r-m Stronnictwo wolnomyślnych w parlam en­
cie niemieckim, — Sprawy hiszpaósko-niemieekie.

Chamberlain o Irlandii. — Republięue fran- 
gaise o prawicy parlam entarnej).

S t r o n n i c t w a  w n o w e j  I z b i e  p o ­
s ł ó w  austrjaekiej Rady państwa czynią już przy­
gotowania do zbliżającej się kampanii parlamen­
tarnej. W organizacji prawicy nie zajdą prawie 
żadne zmiany, istnieje tylko zamiar wprowadze­
nia ściślejszej dyscypliny obozowej. Natomiast na 
lewicy nie zgodzono się dotychczas na nic, i mi­
mo zabiegów przewódzców, dojdzie prawdopodo­
bnie do rozbicia tego stronnictwa. Dajcznacjona- 
ły zdają się być zdecydowani nie ustąpić prze- 
dewszystkiem w kwestji nazwy mającego się u- 
tworzyć klubu, a następnie w wielu innych spra­
wach. Aby ratować jednotliwość organizacji par- 
tji, rzucił Schmerling na szalę imię swoje w li­
ście do Sturma. Knotz pójdzie atoli z towarzy­
szami swoją drogą. Przestrogi Schmerlinga i 
Herbsta nie mają dla mężów „ostrzejszego tonu" 
żadnego znaczenia.

Hr. Stefan Karolyi, jeden z najpopularniej­
szych magnatów węgierskich, wziął inicjatywę 
założenia Towarzystwa oświaty w komitacie szat- 
marskim pod nazwą Towarzystwa Szechenyi'ego, a 
z godłem „Bóg, ojczyzna i wolność." Zadaniem 
tego Towarzystwa będzie oprócz zwykłych zadań 
towarzystw oświaty, zakładanie szkw w miejsco­
wościach, gdzie na takowych zbywa, zakładanie 
ochronek w każdej liczniejszej gminie, a wresz­
cie zakładanie domów podrzutków i przytułku 
dla dzieci opuszczonych — wychowywanie zaś 
tej wszystkiej przygarniętej młodzieży w duchu 
obywatelskim i patriotycznym pod hasłam i: „Bóg, 
ojczyzna i wolność."

Zgromadzenie konstytujące Towarzystwo od­
było się d. 12. b. m. w Nagy-Karoly. Obecnym 
był na niem biskup szatmarski, Schlauch, a 55 
powozów okolicznego obywatelstwa, jakie stano­
wiły orszak dla przybywająeegu biskupa i tłumy 
przybyłych na zgromadzenie świadczą o ożywie­
niu i współudziale, wśród jakich rozpoczyna się 
działanie nowego Towarzystwa oświaty. — W 
mowie swej zagajającej biskup, podniósłszy za­
sługi dla cywilizacji i wolności państwa wę­
gierskiego, wskazywał, źe dziś w rozwoju cywi­
lizacji leży jego zadanie. Ola spełnienia zaś ta­
kiego zadania trzeba otworzyć drogę do umysłów i 
serc ludności, trzeba przywiązać doiaei państwowej 
wszystkie zadatki kultury, we wszystkich wyzna- 
uiach i wszystkich narodowościach. Wszystkie je 
podnosić potrzeba na jedną wyżynę, zostawiając 
nietkniętemi właściwości narodowościowe, a sze­
rząc miłość jednaką dla wyższych zadań kultury 
i zadań państwowych. „Trzymając jedną ręką wy­
soko sztandar idei państwowej węgierskiej, drugą 
ręką po bratersku podawać trzeba wszystkim, 
którzy chcą pod wspólnem hasłem odziedziczo­
ne właściwości zachować; nie niechęć szczepowa 
nie zamykanie się w odpychającej jednostronności 
mogą nas doprowadzić do spełnienia zadań, lecz 
od takich błędnych szowinizmów w działaniu 
wybawić nas powinny: szlachetna wspaniało­
myślność i zdrowy rozsądek naszego narodu."

Dzienniki węgierskie więcej niemal są 
zajęte przemową biskupa szatmarskiego, niż 
samem zebraniem, wszystkie wynoszą niezmiernie 
jego gorliwość i patrjotyzm. Bt&ter L loyd  zaś 
powiada;

„Jednym rzutem oka obejmując historyczną 
całośc węgierskiego państwa, określił dr. Lorenz 
Schlauch przyszłą jego misję kulturną, jako ca­
łości niepodzielnej, niezawisłej od wyznania re­
ligijnego i mowy. Nigdy nie dążyło państwo wę­
gierskie do niwelacji wyznan i narodowości, a 
narodowi reprezentującemn państwo, nigdy nie 
przewodniczył cel asymilacji narodowości, p l e ­
m i e n n i e  n i e p o k r e w n e j .  Tej tradycji po­
zostało państwo węgierskie wiernem także w 
ostatnich czasach, w których poczęło ono wyko­
nywać znowu swobodnie prawo własnego prze­
znaczenia, i tej tradycji musi wiernym pozostać 
naród węgierski, „który niech ustrzeże się przez 
szlachetny sposób myślenia i przez trzeźwe po­
glądy przed zboczeniami i szowinistycznemi dąż­
nościami 1 Jak państwo węgierskie nigdy nie 
robiło rozmcy między rozmaitemi narodowościa­
mi wewnątrz siebie, tak też stawały narodowo­
ści zawsze po stronie państwa węgierskiego, a 
u kołyski naszych największych bohaterów roz­
brzmiewały nietylko piesm węgierskie. Tak ma 
być i w przyszłości, sumienie, poczucie rodzinne 
me mają być krępowane przymusem, a większa 
lub mniejsza wierność dla państwa powinna sta­
nowić jedynie miarę dla rozrozmania między 
poddanymi państwa węgierskiego. Wierność dla 
państwa winna jednak skłaniać wszystkie ży­
wioły całego narodu, do łączenia się w swyeh 
dążnościach kulturnych, by Węgrom nadać zdo- 
ność do przeprowadzenia z szczęśliwym s u - 
kiem ich misji, która polega w szerzeniu u ury 
na wschodzie i nieczekaniu, aż ° ')^a P.°
przemocą zastąpi nas w tej misji, od której sku 
tecznego przeprowadzenia zależy właśnie cała 
przyszłość i przyszłe znaczenie naszej ojczyzny 

»W tej myśli, zdaje się, żeśmy słusznie po­
jęli program rozwinięty przez dr. Lorenza Schlau- 
cha, i w tej myśli muszą także uczciwie myślą­
cy zwolennicy idei narodowościowej adoptować 
go jako swej własny. Co nas jednak w tej enun­
cjacji biskupa z »zatm’ar zastanawia jako może 
punkt donioślejszy, niż postawienie tego progra­
mu, z jednej strony fanatyzującego, z drugiej

uspokajającego — to jego sposób nietylko pełen 
polotu, ale nawet instrukcyjny, w jaki on zada­
nie państwa a społeczeństwa w zakresie rozsze­
rzenia narodowej kultury rozłącza — a przy za- 
mięszaniu, jakie panuje w tym właśnie zakresie 
odnośnie do sfery działalności państwa a społe­
czeństwa, zachodziła przedewszystkiem potrzeba 
rzucenia na tę kwestję pełnego światła. Państwo 
nie może nic w tym kierunku zdziałać, co naj­
więcej tam, gdzie komunalnym albo wyznanio­
wym, lokalnym władzom brak materjalnyćh środ­
ków do urządzenia szkół i do prowadzenia za 
pomocą swych organów kontroli przeciw wrogim 
państwu żywiołom. Państwo nie może, że się tak 
wyrazimy, przekraczać swej linii d e f e n z y w n e j ,  
a w usiłowaniach z d o b y w c z y c h  społeczeństwa 
może ono tylko współuczestniczyć swemi dobre- 
mi chęciami. I że państwo w tej prawie biernej 
roli musi pozostać, że społeczeństwo w tej sferze 
bez wszelkiego przymusu, idąc za własnemi szla- 
chetnemi popędami może działać, że społeczeń­
stwu odjętą jest nawet wszelka możność wyko­
nywania przymusu, że ono nie jest wykonawcą 
potęgi państwa, lecz samodzielnym czynnikiem 
rozszerzania kultury — oto właśnie, co daje akcji 
społecznej ową zapowiedź skutku, którego jej 
życzyc musi każdy lojalny poddany państwa.

„Każda prawodawcza interwencja na korzyść 
tego ruchu mogłaby go tylko kompromitować, 
tak samo jak prowadzenie ruchu za pomocą 
środków państwowych musiałoby uczynić iluzo- 
rycznemi jego rezultaty. Z własnej — duchowej 
i materjalnej — potęgi musi węgierskie społe­
czeństwo ponosić koszta tego ruchu, który spo­
łeczeństwo rozpoczęło pod nąjpomyślniejszemi 
wróżbami; tylko w ten sposób może społeczeń­
stwo ruch ten ukończyć zwycięzko. Węgierska 
idea państwowa, której ono stało się pionierem, 
będzie tem nienaruszalniejszą, im większemi bę­
dą ofiary, które węgierskie społeczeństwo ponie­
sie dla jej rozszerzenia, a głębokie słowa poety: 
„Coś  o d z i e d z i c z y ł  po t w o i c h  o j c a c h ,  
n a  t o  z a s ł u ż ,  b y ś  t o p o s i a d a ł ! " ,  praw­
dopodobnie nigdy trafniej nie zostały zastosowa­
ne, jak do dążności węgierskiego społeczeństwa, 
by odziedziczone po przodkach państwo wzmo­
cnić wewnątrz, i państwo to, założone przed ty­
siącem lat na żelazie i spojone krwią, założyć 
na nowo na granitach wspólnej oświaty i mo­
ralności."

Jednocześnie dwa urzędowe organa rosyjskie: 
Kijewlantn i Warszawskij Dniewnik, wystąpiły w 
artykułach widocznie inspirowanych, przeciw za­
mierzonej, jak twierdzą, przez rząd austrjacki, 
aneksji Bośnii i Hercegowiny Według informa­
cji Dnieumika, prośbę o stanowcze włączenie do 
Austrji tych prowincyj, wnieść ma do cesarza 
austrjackiego deputacja podczas manewrów woj­
skowych w Sławonii. (Jak wiadomo, deputacja ta 
była już u cesarza, ale prośby, o jakiej Dnie­
wnik mówi, nie wniosła). Kijewlanin zaś utrzy­
muje tylko, że w czasie tychże manewrów cesarz 
Franciszek Józef wyda odpowiedni manifest. — 
Oba wszakże pisma, jednozgodnie i z niesłycha­
ną bezczelnością zaznaczają niezadowolenie ludno­
ści miejscowej, wywołanej jakoby uciskiem pra­
wosławia, kierowanym przez jezuitów pod osłoną 
austrjackiego zwierzchnictwa. Taktyka to nie no­
wa wcale; zwykła nią posługiwać się dyplomacja 
rosyjska od dawnych czasów, czy to w stosun­
kach z rzecząpospolitą, czy w perjodycznych na­
padach swych na Turcję, napadach, znanych pod 
ogólną nazwą k w e s t j i  w s c h o d n i e j .

Charaktery stycznem wbzakże je s t, iż Warsz. 
Drtiewnik zapewnia, że przygotowująca się w Bo­
śnii i Hercegowinie deputacja do cesarza austrjac­
kiego „nosi na sobie piętno świadomego fałszu 
i oszukaństwa. Kto i dlaczego pragnie w błąd 
wprowadzić monarchę, pod którego opiekę cza­
sową oddano dwie prowincje, zamieszkałe przez 
chrześcian, a długia lata zostające pod jarzmem 
mahometan?"

Pomimo to Dniewnik uznaje, że „podstawą 
dzisiejszej polityki jest zasada. beati possidentes. 
Opierając się na takiej zasadzie, polityka austrjac- 
ka może starać się o zapewnienie sobie prawa 
posiadania na wieczne czasy prowincyj tureckich, 
oddanych jej tylko pod opiekę przez kongres ber­
liński. Zasada ta przecież może napotkać w prze­
prowadzeniu jej na liczne przeszkody: prawo na­
rodowości — jest także zasadą, mniej lub więcej 
decydującą w polityce".

Ostatecznie, zdaniem Dniewnika, rosyjska dy­
plomacja nie byłaby przeciwną aneksji austrjac- 
kiej — pod tym jednak domyślnym warunkiem, 
że i Austrja pobłażliwie spoglądać będzie na dal­
sze załatwianie przez Rosję kwestji wschodniej...

Wyraźniej tendencję tę określa Kijewlanin, 
który odwołując się do zjazdu monarchów w Kro- 
mieryżu, mającego być rękojmią powszechnego 
pokoju, mówi: „Jakie są główne warunki zape­
wnienia pokoju europejskiego, dotychczas niewia­
domo oficjalnie, a tem samem dziś jeszcze nie 
można przewidzieć, jakie będą następstwa au- 
strjackiej aneksji posiadłości tureckich."

Niedawny wypadek usunięcia ze względów 
rusyfikacyjnych, prezydentów miast Rewia i Ry­
gi, zwrócić musiał uwagę prasy finlandzkiej na 
stosunki wytwarzające się po drugiej stronie za­
toki Fińskiej. Między innemi Helsingfors Dagblad, 
przyznając słuszność Rosji o tyle tylko, że pro­
wincje Nadbałtyckie zdobyła siłą oręża — przy- 
jomina zarazem, iż przy przejściu ich pod berło 
carów, w r. 1710 „inflancka i estońska szlach­
ta, jak również miasta Ryga i Rewel, uzyskały 
w tak zwanych „kapitulacjach" dość rozległe 
przywileje, zapewniające im, między innemi, n i e- 
t y k a l n o ś ć  w y z n a n i a  l u t e r s k i e g o ,  u- 
ż y w a l n o ś ć  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  w 
k o ś c i e l e ,  s z k o l e  i w z a r z ą d z i e ,  w są­
d o w n i c t w i e  p r a w o d a w c z e m  i z i e m  
s k i e m ,  które to przywileje zatwierdzone zo 
stały powtórnie traktatem nisztadzkim 1721 r. 
Poprzednio jeszcze, przy zajęciu prowincyj Nad­
bałtyckich, car Piotr I. zobowiązał się imieniem 
własnem i swoich następców, utrzymywać na 
wieczne czasy takowe przywileje, które też isto­
tnie zatwierdzali wszyscy carowie rosyjscy od- 
dzielnemi aktami zaraz po wstąpieniu swem na 
tron. “

Źe przypomnienie to ze strony finlandzkiej 
prasy, wywołało ogromne oburzenie w służal­
czych organach rosyjskich, zdaje się zbytecznem 
byłoby dodawać.

Przewódzca stronnictwa wolnomyślnych w 
Parlamencie niemieckim, A l e k s a n d e r  Me ye r ,  
P la* niedawno mowę o sytuacji politycznej, w 
Której przedstawił widoki partji wolnomyślnej w 
świetle wcale nieróżowem. Osiągnięcie wielkich 
celów stronnictwa uniemożliwiła apatja wybor­
ców liberalnych, skutkiem czego nie osiągnięto 
nic większego. Co prawda, sam p. Meyer liczy 
osiągnięte przez paitję swoją rezultaty wedle 
odrzuconych przez nią projektów ustaw.

W rzeczywistości partja sama się depopula- 
ryzuje ciągłem wykrzykiwaniem hasła: „precz z 
podatkami!" Ważmejszem jest, aby klasy pracu- 
j$ce miały zarobek. Zarobiwszy pieniądze, będą 
one mogły i podatki opłacać.

Nie cały obóz liberalny w Hiszpanii prze do 
w o j n y  z N i e m c a m i .  Przeciwko niej oświad­
cza się stanowczo np. niezawisła liberalna Dia, 
która udowadnia, że Hiszpania zostałaby bezwa­
runkowo przez Niemcy pobitą i upokorzoną.

Rząd hiszpański przedsięwziął surowe śledz­
tw o  w sprawie demonstracyj antiniemieckich. 
Wiele osób uwięziono. Wszyscy gubernatorzy pro­
wincyj otrzymali polecenie udzielenia każdemu 
konzulatowi niemieckiemu straży w sile 20 gwar­
dzistów. Gubernator Walencji został pociągnięty 
do odpowiedzialności.

Potwierdza się wiadomość, że na radzie mi­
nistrów w d. 5. bm. Canovas prosił króla o dy­
misję na wypadek, gdyby tenże uznał inną poli­
tykę za odpowiedniejszą. Król oświadczył atoli 
stanowczo, że „krzyki gawiedzi" nie zbiją go z 
tropu, że politykę Canorasa uważa za odpowie­
dnią, i że zdecydowany jest zatarg z Niemcami 
załatwić na drodze pokojowej nawet wbrew ży- 
ezeniu opinii publicznej.

Nie podaliśmy dotychczas ustępu ostatniej 
m o w y  C h a m b e r l a i n a ,  odnoszącego się do 
kwestji irlandzkiej. Chamberlain oświadcza się 
teraz stanowczo przeciwko osobnemu parlamen­
towi irlandzkiemu. „Nie chcę — mówił — stwa­
rzać nieopodal naszych wybrzeży nowego obcego 
kraju, który odrazu byłby jak najgorzej dla nas 
usposobiony. Byłoby to zgubnem dla Anglii." 
Chamberlain ma widocznie krótką pamięć, bo nie 
dawniej, jak przed paru miesiącami pragnął oso­
bnego rząau dla Irlandii, a panowanie Anglii na 
wyspie porównywał z moskiewskiemi rządami w 
Polsce. Podobnie popadł w sprzeczność p. Cham­
berlain, gdy mówił o osobie Parnella. Dawniej 
nazywał Parnella „wodzem Irów, który zdobył 
sobie zasłużony wpływ i uznanie u swego lu­
du" — dziś ostro krytykuje go, i na politykę je­
go się nie godzi. „Musimy — powiada tym ra­
zem — ehwycić się wszelkich środków, aby u- 
sunać niebezpieczeństwo, grożące nam od strony 
Irlandii."

Ostatecznie godzi się Chamberlain na przy­
znanie Irlandii pewnego samorządu (home rab), 
coś w tym rodzaju, jaki posiadają poszczególne 
Stany amerykańskie. W ogóle stanowisko Cham­
berlaina w kwestji irlandzkiej jest niejasne i dwu­
znaczne, jak i gazety Daily News, która zapatry­
wania jego popiera.

W Republigue franc. znajdujemy następujące 
uwagi o stosunku prawicy do innych stronnictw 
parlamentarnych:

„Dla przeprowadzenia donośnych reform po­
trzebny jest rząd reformatorski. Jeśli to jest 
prawdą, należy przyznać, iż największą przeszko­
dą w rozwoju demokracji jest obecność w izbie 
owej mniejszości, zasiadającej na prawicy, która 
jakkolwiek bezczynna sama przez się, gotowa 
zawsze korzystać z rozterek, jakie zakraść się 
mogą pomiędzy nami, a to w celu umożliwienia 
działalności każdego prawidłowego rządu. Pra­
wica niekonstytucyjny posiada środek, zarówno 
łatwy jak demoralizujący, paraliżować wszystko 
» ciele prawodawczem. środkiem tym, to goto­
wość popierania wszelkiej koalicji, zorganizowa­
nej dla zwalenia gabinetu. Republikanie mają 
prawo wybierać jedną lub drugą kombinację mi- 
msterjalną, według tego, o ile sądzą, że ich prze­
konania mniej lub więcej podzielane są w sfe­
rach rządzących. Ale koalicje monarchistów nie 
mają w tem żadnego interesu. Wszystkie gabi­
nety republikańskie, jakichbądż odcieni, zarówno 
są im wstrętnemi. Pragną oni tylko zwalić je 
wszystkie, jeden po drugim, posiłkując się tymi 
republikanami, którzy poprzednio z a jm o w a li  m i 
nisterjalne fotele. Czegóż oni żądają? Uczynić 
rzeczpospolitą niemożliwą i niepopularną, wma­
wiając w tłumy, że rzeczpospolita nie może wy­
tworzyć ani rządu trwałego, ani polityki jednoli­
tej i konsekwentnej, ani czujnej administracji, 
ani równowagi budżetowej, ani wreszcie zacho­
wać wielkości i pomyślności narodu.

„Mniejszość prawicy, która utrudnia istnie­
nie każdego gabinetu, nietylko szkodliwą jest 
dla opozycji, ale demoralizuje ją i pozbawia 
znaczenia, narzucając się jej za sprzymierzeńca. 
Wynika ztąd, iż byłoby zawcześnie myśleć już 
teraz o dzieleniu stronnictwa republikańskiego 
na dwie grupy: konserwatywnych i postępowych.

„Pierwszym obowiązkiem republikanów w 
epoce wyborów jest zjednoczyć swe siły przeciw 
monarchistom. Wybory z list, powinny w rezul­
tacie zniżyć do najmniejszej możliwości cyfrę 
reprezentantów opozycji niekonstytucyjnej i fak- 
cyinej. Aby cel ten osiągnąć, dość będzie, gdy 
się republikanie połączą."

odbiłoby się to tak na naszym kraju jak i na 
stosunkach handlowych monarchii.

Równocześnie udając się do ministra handlu, 
postanowiła Izba handlowa zwrócić się także do 
Towarzystwa guspodarskiego, by i to wniosło po­
dobne przedstawienie do ministerjum rolnictwa.

Sądzimy, że akcja ta zyskałaby, gdyby po­
dobne przedstawienie wniosła także Izba han­
dlowa krakowska i brodzka i Towarzystwo rol­
nicze krakowskie. Nie wątpimy również, że i 
Szląsk się do akcji tej przyłączy.

Z J a r o s ł a w i a  od ks. Jerzego Czartory­
skiego otrzymujemy doniesienie, że komitet miej­
ski zawiązał się w Jarosławiu d. 9. sierpnia pod 
przewodnictwem burmistrza p. Bartoszewskiego, 
połączył się z komitetem powiatowym, na czele 
którego stał ks. Czartoryski i oba komitety od­
były d. 4. września wspólne posiedzenie.

Na temże posiedzeniu wybrano przewodni­
czącymi ks. Czartoryskiego i p. Karola Bartoszew­
skiego, a zastępcami pp. Edwarda Micewskiego i 
Ksawerego Niewiadomskiego — następnie wy­
brano komitet wykonawczy ściślejszy dla zała 
twiania spraw naglących, składający się z 6ciu 
członków, a mogący przy zebraniu się zupełnem 
rozporządzać kwotą 60 złr. przy połowie człon­
ków kwotą 20 złr. Posiedzenia komitetu wspól­
nego odbywać się mają co dni 14. Podzielono 
powiat Jarosławski na 19 grup i postanowiono 
uprosić pp.: ks. Augusta Czartoryskiego, ks Han- 
czakowskiego, Ligmana, ks. Jerzego Czartory­
skiego, Władysława Górskiego, Edwarda Micew­
skiego, Zdzisława Youngę, Kazimierza Jurzyń- 
skiego, ks. kan. Leoua Pastora, Aleksandra Kraf- 
ta, Mieczysława Marynowskiego, księdza Kozłow­
skiego, ks. Markiewicza, Jana Łysakowskiego, 
Władysława hr Koziebrodzkiego, Włodzimierza 
Ustrzyckiego, Romana Chorośnickiego i Karola 
Niklausa, do zbierania składek pieniężnych , ka­
żdy w obrębie gmin i obszarów dworskich są­
siednich.

Dotychczas złożyli z komitetu powiatowego: 
Ks. Jerzy Czartoryski 60 złr., ks. Jerzowa Czar­
toryska 50 złr., ks. Wanda Czartoryska 10 złr., 
ks. Witołd Czartoryski 10 złr., ks. Władysław 
Czartoryski 60 złr., ks. Leonowa Sapieżyna przez 
ks. J. Czartoryskiego 30 złr., ksiądz Marceli Mar­
kiewicz z Zarzecza ze składek 16 złr. 55 et., 
Mieczysław Marynowski 6 złr., Wacław Mary- 
nowski 6 złr., Edward Micewski z Tuczan 10 zł. 
Z innych źródeł 15 złr. 84 cnt. Razem zebrano 
251 złr. 39 cnt.

Z komitetu miejskiego w Jarosławiu zebra­
no : Czysty dochód z urządzonego festynu 305
złr. 38 cnt. Z drobnych zaś składek 260 złr. 
49 cnt. (listy imiennej dla zbytniej obszerności 
podać nie możemy ; pr. red. Gaz. Nar.) Razem 
tedy komitet powiatowy zebrał 251 złr. 39 cnt., 
miejski zaś 555 złr. 87 ent.

Wydalania Polaków z Pras.
Warszawski A ar jer Codz. donosi, że rozkaz 

p. oberpolicmajstra z d. 12. b. m. zawiera na­
zwiska 19 poddanych pruskich, 16 austrjackich i 
5 tureckich, którym pobyt w granicach Króle­
stwa i cesarstwa rosyjskiego został wzbroniony.

Z Gdańska donoszą do Berlin. Montagsblattu: 
„Doprawdy, trudno zrozumieć już, co ma 

znaczyć i do czego zmierza wydalanie poddanych 
rosyjskich z Gdańska. O polonizacji naszego nie­
mieckiego miasta nie może być ani mowy, albo­
wiem liczba osiadłych tu Polaków nie jest wcale 
większą od bawiących tu Anglików. Na zebra­
niach tutejszego stowarzyszenia polskiego „Ogni­
sko" bywa zaledwie 10 do 20 osób, a czasami
tylko kilka. No, takie Towarzystwo mogliby Po­
lacy zawiązać nawet w Kalkucie!

„Do wydalonych ztąd należą także młodzi 
ludzie, zatrudnieni w tutejszych składach zboża, 
jako korespondenci firm rosyjskich. Korespondują 
oni przeważnie po rosyjsku, albowiem właści­
ciele ziemi w Rosji i kupcy rosyjscy rzadko
umieją po niemiecku. Z dniem pierwszym paź­
dziernika wiele interesów znajdzie się przeto w 
nader krytycznein położeniu, albowiem niemiec- 
kich komisantów, władających językiem rosyj­
skim, jest bardzo niewielu. Ile to zaszkodzi han­
dlowi Gdańska, nie trzeba udowadniać dopiero. 
Byłoby zatem do życzenia, aby rozkaz wydalenia 
udzielony korespondentom rosyjskim, został cof­
nięty, zwłaszcza że już wielu kupców rosyjskich 
oświadczyło, iż nie będą więcej wysełali zboża 
do Gdańska, ale natomiast do Odessy, Nikoła- 
jewa i t. d. Tak więc wydalenie wspomnianych 
ajentów handlowych, ze sprawami narodowemi 
niemających nic wspólnego, zaszkodzi jedynie 
interesom krajowym."

Na wniosek p. Gubrynowicza uchwaliła tu­
tejsza Izba handlowa udać się do pana ministra 
handlu z prośbą, by ze względu, iż kontrakta 
handlowe, a wszczególności zbożowe i na dosta­
wę drzewa, nie dadzą się prędzej rozwiązać jak 
w ciągu pół roku, c. k. ausl. ministerstwo han­
dlu wyjednało u rządu niemieckiego moratorjum 
dla kupców zagrożonych wydaleniem z Prus, do 
dnia 1. maja 1886. W przeciwnym bowiem razie 
poniósłby handel znaczne szkody, a w części

S k ł a d k i  n a  r z e c z  w y d a l o n y c h  z P r u s  
r o d a k ó w .  W  kasie Banku krajowego złożyli: 
Gnilna m. Oświęeima 10 złr., Tadensz Lange 5 
złr., Franciszka S tarzew ska 6 złr., dr. P io tr  Gross 
10 złr., dr. T. Skałkowski 10 złr., kom itet brze- 
źański 77 złr. 70 ct., kom itet doliński 59 złr., 
Rada powiatowa gródecka 25 złr., Teofil Żurow­
ski z L iska 10 złr. 64 ct., W ładysław  Morawski 
2 złr., J a n  Rakowski 3 złr., Hieronim Romer 2 
złr., D uklan Słonecki 2 złr., Późniak Adolf 1 złr., 
W asilewski W ojciech 2 złr., Zygmunt Janow ski 
1 złr., dr. Erazm  Lobaczewski 2 złr., Ferdynand 
J a n o w sk i 1 złr., W ła d y s ła w  W iktor 2 złr., A d a m  
W iktor 2 zlr., W ładysław  Truskolaski 2 złr., K a­
zim ierz W iktor 2 złr., Feliks Gniewosz 3 złr. 
Razem po d 14. w rześnia 368 złr. 63 ct.

Ofiarność polska.
W czasie pobytu cesarza w Galicji, powsta­

ła myśl utworzenia pamiątkowej fundacji i wów­
czas już wymieniono nazwisko Aleksandra księ­
cia Lubomirskiego, jako owego przyszłego funda­
tora. Dziś myśl ta stała się rzeczywistością — 
przemieniła się w czyn.

Oto co w tej sprawie wczorajsza urzędowa 
Gazeta Lwowska p isz e : „Krajowi naszemu
przybyła wielka dobroczynna fundacja. Książę 
A leksander Lubomirski złożył w wiedeńskim banku 
dla krajów koronnych sumę dwóch milionów 
franków w złocie (982.418 zł. 35 ct.), k tórą w 
akcie fundacyjnym, spi«anym i podpisanym z JE . 
panem namiestnikiem w pałacu ambasady austrja- 
cko-węgierskiej w Paryżu d. 31. sierpnia b. r. 
oddał c. k. Rządowi do dyspozycji na urządzenie 
i utrzym anie schroniska dla chłopców opuszczo­
nych, lub złego prowadzenia się. Na razie przy­
taczamy z aktu fundacyjnego tylko główne posta­
nowienia :

„Zakład nosić będzie nazw ę: „Schronisko
fundacji księcia A leksandra Lubomirskiego" i 
urządzony zostanie w Krakowie lnb jego najbliż­
szej okolicy, w osobno wybudować się mającym 
gmachu monumentalnym pośród ogrodu. W schro­
nisku pomieszczenie znajdą chłopcy opuszczeni lub 
złego prowadzenia się, wyznania katolickiego, 
pochodzący z Galicji i W. ks. Krakowskiego. Za­
kład zajmować się będzie ich wychowaniem reli- 
gijnem i moralnem, oraz przygotowawczem k sz ta ł­
ceniem do zawodów praktycznych.

„W  swoim czasie podamy bliższe s z c z e g ó ł y  
z aktu  fundacyjnego. M ożem y za p e w n ić , że c. k. 
rząd d o ło ż y  w s z e lk ic h  s ta r a ń , aby w m y śl inteD- 
cji szlachetnego fundatora, fundacja jak  najrychlej 
weszła w życie, przedewszystkiem zaś, aby bu­
dowa gmachu fundacyjnego już na przyszłą wio­
snę mogła być rozpoczęta".

Słowa pochwały i uznania są tu zbyteczne, 
czyn sam za siebie mówi — a wszystko to, co- 
by chciano powiedzieć, wyrażając cześć i wdzię­
czność hojnemu ofiarodawcy -  byłoby tylko sła­
bym wyrazem tego, co cały naród polski na tę 
wiadomość odczuł i czuje.

Iroiila l i c o w a  i imrnu
Ltców d. 15. wrzeinia.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Średnia tem peratura wczorajszego pogodnego 
dnia była 13,°,, najwyższa 17,°,, najniższa w 
nocy 8,°4 C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz 
w południe dnia 15. w rześn ia : P rzy  w ietrze
południowym i średniej tem peraturze w r z e ś n ia  
(14,°, C.), niebo przeważnie czyste, powietrze 
ciągle w ilgotne, dziś pogodnie i ju tro  p o g o d a  j e  
szcze możliwa.

* Dar. Cesarz udzielił z własnej s z k a tu ły  1 0 0  
zł. na budowę kaplicy w Żupanie, powieci* 
stryjskim .

* Zaślubiny, ślub p. Jana Galla, dyrygenta 
gal. Towarzystwa muzycznego z panną Marją

Wójcikiewicz odbędzie się dnia 19. b. w. * 
Krakowie.

W  sobotę d. 12. odbył się w Krakowie śl® 
p. dr. H ilarego Schramma, asystenta kliniki chi 
rurgicznej prof. Mikulicza, z panną Jadwig* 
DembowsKą P. Schramm osiedla się we Lwowie-

* Zaręczyny. We wtorek d. 8. b. m. odbyt? 
się w Rzeszowie zaręczyny p. Bronisława KaW- 
skiego, adjnnkta sądowego, z panną M atyld 
Schmid, córką tam tejszego wiceprezydenta sądu-

* Jubileusz. Ju tro  d. 16. b. m. przypada 7^ 
dzień urodzin i zarazem  3 0  rocznica urzędowani8 
powszechnie szanowanego sekre tarza  Zboru i*r - 
Lwowie, p. dr. Ignacego Nossiga. Szanowny J®' 
b ila t wpływał przez długie la ta  na zmianę ustro­
ju  gmin izraelickich, niezgodnego z duchem czas®- 
W  r. 1855 powołany na posadę aktuarjnsza g®1" 
ny izr., opuścił korzystną karjerę adwokacką, P1* ' 
gnąc na nowem publicznem stanowisku przysłuży 
się współwyznawcom i krajowi. Jn ż  w r. 1859, 
wskutek jego expose do m inisterstw a, usunięto na­
der uciążliwy przepis o małżeństwach żydowski®*1’ 
(do których potrzebne było zezwolenie urzędu °b- 
wodowego; było to połączone z wielu trudann 1 
kosztami.) W  r. 1859 wystosował memorjał <*° 
ówczesnego m inistra spraw wewn. hr. GołuchoW- 
skiego w sprawie emancypacji żydów, w skutek kt® 
rego wielce ułatwiono ogólne prawo nabywani* 
własności przez tychże i dopuszczono ich do P°* 
siadania aptek.

Jako największą zasługę zaliczyć wypada m® 
morjał w sprawie fundaszu żyd. szkolnego, któ*1 
odniósł pożądany skutek, tak  iż od r. 1860 odset- 
ki funduszu tego obracane są na utrzym anie szkó* 
wyznaniowych. Około rozwoju bzkół tych w ciąg8 
swego urzędowania p. Nossig zasłużył Bię praW' 
dziwie. Czując od dawna konieczność zbliżenia si9 
przedewszystkiem mową] do ludności krajowej, 
od kilkunastu la t zaprowadził do wewnętrznej 1 
zewnętrznej manipulacji, jakoteż od r. 1876 d° 
urzędu metrykalnego język polski. Dobroć serc* 
skromność i prawość charak teru  zjednały mu p°' 
ważanie i sympatję wszystkich. Będąc zasad szczu­
rze postępowych, szanuje przekonania i użyW8 
zaufania klas najniższych i zacofanych; to te*> 
jak  dowiadujemy się, z wielu stron przygotowuj* 
dla szanownego jub ila ta  owacje na dzień 16-8° 
września.

* Andrzej Ustupski, uczeń szkoły snycerski®)
w Zakopanem, otrzymał stypendjum 360 zł. cele® 
kształcenia się w wiedeńskiem technologicznem mu­
zeum przemysłowem

* W sprawie pociągów kurjerskich. N a wc*»'
rajszem posiedzeniu lwowskiej Izby handlowej ®' 
chwalono udać się do dyrekcji kolei K arola L®' 
dwika i Północnej, aby pociągi kurjerskie pomię­
dzy Podwołoczyskami a W iedniem kursowały ni® 
tylko do 1. października, lecz także przez c»i* 
zimę, a to ze względu na publiczność podróżują®* 
i na przesyłkę korespondencji.

* Wykopaliska. W B alkach między Synowód*' 
kiem wyższem a niższem, podczas robót ziemny®*1 
na nowej lin ii kolejowej Stryj-Munkacz. odkopan0 
kurhan, w którem znaleziono miecz duży, podo­
bny do mieczów rzymskich, odłamek drugieg0 
miecza, strzem ię, wędzidło i dwie urny, jedn* 
zupełnie dobrze zachowaną i drugą uszkodzoną- 
Przedm ioty te  znalezione złożono w Stryju  w *a- 
rządzie budowy lin ii kolejowej Stryj-M unkacz.

* Wygnańcy z Prus, poszukujący umieszc*®- 
n ia : 1. Urzędnik gospodarczy, kaw aler. 2. Ro­
botnik miejski, żonaty, 6 dzieci. 3. Rządca 8°' 
spodarczy, żonaty, 4  dzieci, zdolny na s a m o t­
nego urzędnika adm inistracyjnego. 4. Rząd®8 
gospodarczy, kawaler. 5. Pomocnik handlowy * 
dziale spedycyjnym. 6 Szewc, żonaty, 2 dzieci- 
7. D rnkarz, żonaty, 3 dzieci. 8. S tary  kucharz- 
żonaty, z córką. 9. Szewc, żonaty, 3 dzieci. ID' 
M aszynista w drukarni. 11. Towarzysz drukar­
ski. 12. P ryw atny nauczyciel języków, żonaty, “ 
dzieci. 13. Kołodziej, kawaler. 14. Pomocnik 
księgarski, kawaler, zdolny do innej pracy biuro­
wej. M istrz kominiarski, jako samoistny w do­
brach lub kluczu, żonaty.

* Komitetowi dla wydalonych z Prus, lwow­
ski korespondent Czasu donosi, że w tartaku  br- 
P o p p era  w W ełdzirzu może znaleść p o m ie sz cz e ­
nie 100 robotników. Bliższych informacyj zacią­
gnąć można u dyrektora tego zakładn p. 'Wito- 
sławskiego w W ełdzirzu.

* Lutnia. Członkowie Towarzystwa „L utn ia’ 
w liczbie dwunastu (potrójny kw artet) wyjeżdżaj* 
d. 19. b, ra. do W arszawy, aby urządzić tam kon­
cert d. 23. b. m Po drodze dadzą koncert w 
Krakowie. W wycieczce tej biorą udział pP- 
Ardan, Borkowski, Cetwiński, Czerny, Grzybiń" 
ski, M akarewicz, Mazurkiewicz, Prochaska, Sla- 
wiczek, Stotańczyk, Thot i W itoszyński.

* C. k. dyrekcja poczt donosi, źe od dnia 1- 
października b. r  wszystkie urzędy pocztowe- 
które były upoważnione dotąd do przyjmowani* 
najwyżej 200 zł. na przekazy, powziątki, mandat? 
i przekazy telegraficzne, przyjmować hędą na j®' 
den przekaz kwoty do wysokości 300 zł.

To rozporządzenie dotyczy także przesyłek * 
A ustro-W ęgier do krajów okupowanych i odwro­
tnie z krajów okupowanych do Austro-W ęgłef- 
Za zwykły przekaz na sumę od 200 do 300 żl’ 
opłata z A ustro-W ęgier do krajów okupowanych 
odwrotnie wynosi 50 ct

* Przeciw kapeluszom damskim w teatr**’ 
W Wiener Abendpost czy tam y: Jeneralny  inteU' 
dant tea tru  nadwornego wydał rozporządzenie- 
mocą którego na przyszłość nie będzie wolno Pa '  
nioni wir -elnszy na głowie podczas przeć* 
staivg

U nas do tak  „wysokiej" reformy oozywi­
ście wcześnie jeszcze.

* Fraki popielate. Specjaliści zapowiadają w*' 
żną zmianę w toalecie balowej męskiej. Zamis* 
granatowych, a nawet szkarłatnych fraków, któ*6 
upadły po krótkotrw alem  istnieniu w Paryżu, *' 
każą się fraki pupielate. Tegoż koloru jedwabn6 
pończochy i lakierowane trzew iki będą uzupełnie­
niem stroju, wici®6 podobnego do starego francus­
kiego. Jeże li mamy wierzyć zapewnieniom „kom­
petentnych", moda ta  w zbliżającym się sezoni® 
zimowym wejdzie w powszechne użycie.

* Zabytek, w tych dniach sprzedano w War­
szawie z wolnej ręki tuzin kieliszków do win* 
reńskiego, wykonanych w roku 1820 z poleceni® 
namiestnika, ks. Zajączka, w hutach czeskich, pr* 
wdopodobnie na prezent dla jak ie jś  rodziny m* 
gnackiej. Na kieliszkach je s t herb i dwanaście wi­
zerunków hetmanów koronnych.

* Wypadki kolejowe. Dziś mamy do zanotow®' 
nia kilka wypadków kolejowych, które się zdarzy# 
w ostatnich czasach. Bezw ątpienia powstały oO( 
po części z własnej nieostrożności zatrudniony®^ 
przy kolei, ale zarazem musi być w tem i cze^ 
winy zarządów kolejowych — zwracamy się wi®c 
Jo dyrekcji ruchu, by przedsięw zięła należ?fB 
środki ostrożności, celem zapobieżenia podobn?* 
wypadkom w przyszłości. W  U s t r z y k a c h  n F  
jak  donosi Dz. Pol., wskutek niedostateczne# 
oświetlenia stacji, m agazynier został pochwyco®5. 
pod koła lokomotywy i u trac ił życie. W S n c h e



pow. żywieckim, pociąg przejechał Wincentego 
Starzaka; w B e d n a r o w i e  wykoleił się pociąg 
i t  d.

* Wypadki cam iejscow e w  K uzińeu pow, w a­
dowickim znaleziono w studni zwłoki 70-letniego 
starca Józefa  Radwana. Z powodu odnalezienia na 
zWokack śladów pobicia, zarządzono śledztwo są­
dowe. — W  Zawału pow. śniatyńskim  guspodarz 
l y*nofij Pelypiuk zamordował czteroletniego swe-

syna K iryłę.
* Kradzież, W Grabowcu okradziono kościół, 

Wzyczem zabrano także lis ty  zastawne do lic z b : 
i56 629,159.821, 169.279, 186.049, 212.428, oraz 
list likwidacyjny na 100 rubli 1. 95.104. O strze­
ga się przed nabyciem tych papierów wartościo­
wych.

* P 0 cztiili8 t rz  ze S łotw iny, P ie n ią ż k ie w ic z ,  
który s p r z e n ie w ie r z y ł  p ie n ią d z e  p o c z to w e , a n a ­
stęp n ie  z n i k ł , o b e c n ie  z g ło s i ł  s ie  d ob ro w o ln ie  do 
P rok uratorji w  S ta n is ła w o w ie .  W y so k o ść  s p r z e ­
n ie w ier zo n e j p r z e z e ń  k w o ty  n ie  je s t  d otąd  ś c iś le  
Z n a c z o n ą .

* Zmarli. W e Lwowie zm arła Leokadia Do­
brzańska. — W Parczew ie, w PoznańsLiem, 
zmarła w 26. roku życia S tanisław a z Baranow ­
skich hr. Szembekowa, żona nr. Józefa Szeinbeka.— 
W RyćLse zm arł W incenty Biegański, m arszałek 
szlachty powiatu nowo-aleksandrowskiego.

* Jutro we środę d. l6 . września : św. L udm ili; 
^W. W arytyja.

* Wiadomości policyjne z d. 14. w rześnia b. r. 
S k r a d z i o n o  bieliznę wojskową i to : 15 ko­
szul i 13 p ar kalesonów, garnek i Słoik szklany 
fc przetopionem masłem cztery kila  i dwie siekiery.

Z g u b i o n o :  złote nowe kolczyki z pereł­
kami i złotą broszkę k sz ta łtu  zająca w biegu, 
Wart. 15 zł. na W ałach hetm ańsk ich ; los austr. 
czerwonego krzyża nr. 31, ser. 00131, wartości 
12 zł. 50 ct.; diament formy serca w art. 18 zł. 
na ni. Kaźmierzowskiej.

— Nowy Sącz d. 10. września. Skończyły się 
Wakacje, a z powrotem młodzieży szkolnej ożywi- 
*0 się miasto nasze na nowo. W szędzie widać 
krzątanie się, wszędzie rueli i życie. Szkoły roz­
poczęto solennem nabożeństwem, na którem pp. 
prof. Mikuła i Gutkowski urządzili chór — pierw -

ze swoich dyletantek, które się już popisy­
wały w dniu urodzin cesarskich, drugi zaś z mło­
dzieży szkolnej, uzupełniając się nawzajem.

W c zo r a j T o w a r z y stw o  te ch n ik ó w  n ie m ie c k ic h ,  
ja k o  tu r y ś c i  z w id z a ii  k o le j n a sz ą , p o d ejm ow an i 
h o jn ie  p r z ez  n a c z e ln ik a  s ta c j i  p. W in k le r a  i d y ­
rek cję  k ra k o w sk ą  P o w ita n i sa lw a m i i w ybornym  
P o siłk iem  p. C h ra p iń sk ie g o , n ie m ie c c y  g o śc ie  d e ­
le k to w a li  s ię  m u zy k ą  p o lsk ic h  m elo d y j, k tóra  z 
m ia sta  p r z y b y ła  n a  ic h  p o w ita n ie .

Temi dniami pociąg za pociągiem woz.1 gości 
krakowskich, zwidzaj^cych wystawę peszteńską, 
do których dołączyło si“ kilku z naszego miasta. 
Okazałe owacje Madjarów dla naszych, jak  nam 
fo listy  prywatne donoszą, świadczą o historycznej 
sympatji Węgrów dla swego przedmurza od Pół­
nocy. Ju ż  to W ęgrzy isto tn ie mają zmysł polity­
czny i pamięć świeżą.

— Tarnopol d. 13. września. Wybory do Rady 
miejskiej. W dniu 21. bm. rozpoczynają się wy­
bory do Rady miejskiej na okres sześcioletni. Już  
°d dłuższego czasu poczyniono kroki, wiodące do 
Zapewnienia ich wyniku. Temu tydzień zwołano 
Wyborców Koła trzeciego na naradę i na tem 
2Sgro^« lżeniu  wybrano kom itet przedwyborczy tkła- 
dający i ię z samych wyłącznie wyborców tego 
Koła rozmaity skład komitetu niejednego za­
dziwił

Opróc* tego komitetu, któremu przewodniczy 
..p. b a tu r s k i C ^oiec), i s tn ie ją  jeszcze i inne komi­
te ty  i odbywają gorliwie swoje liczne posiedzenia, 
w których gorycz i namiętność górę nad rozsąd­
kiem biorą. Dziś znowu odbyło się w sali Rady 
Powiatowej, (sala Rady miejskiej je s t świero^ wy­
woskowana a obcasy wyborców mogłyby jej za­
szkodzić), ogólne zgromadzenie wszystkich trzech 
Kół, zwołane przez burm istrza m iasta, dr. Koźmiń- 
•kiego, celem wyboru jednego ogólnego komitetu 
Przedwyborczego. W  małej sali nader licznie zgro­
madzeni wyborcy przebyć musieli istne męki T ar­
o ta .  Śledziom w beczce je s t wygodniej, niż b y ło  
Wyborcom trzech Kół m iasta Tarnopola na zgro­
madzeniu przedwyborczym do Rady miejskiej, któ- 
fa ma swoj^ własną, piękną i obszerną salę. 
Kniejsza atoli o to lekceważenie wyborców, chodzi 
0 co innego. Odkąd nas nogi noszą, takiego zgro­
madzenia nie widzieliśmy, w któremby g ra  na­
miętności partyjnej, kastowej i osobistej w bardziej 
J&skrawem św ietle wystąpiła.

Bez ładu i składu, bez wyboru biura, wśród 
*?iełkn i wrzasku rozpoczęto obrady. Przyzw oite, 
Parlamentarne traktow anie sprawy nie miało tu  
•miejsca. Gadał, kto chciał, krzyczał, kto mógł, a 
Pr*emówienia uspokajające pp. Koźmińskiego, Nie 
mientowskiego, Landaua, były grochem o ścianę, 
f ik t  z poważniejszych nie mógł przyjść do słowa, 
bohateram i dnia b y li: szewc K uliński, mielnik 
bńufry Tkaczuk, znani z ag itacji przeciw C zer 
W sk ie m u , aalej przedmieszczanin Saturski (syn) 
•ycerz z „ D i a k u  wki", tudzież pp, przemysłowcy

rstein  i Konigsńerg. O krzyki „fagasie11, „fa­
ktorze" tow arzyszyły obradom, a wzniesione do 
Wry pięście wskazywrły, w jakim stopniu są u- 
®ysły wzburzone. I  o cóż to chodziło? spyta nie­
jeden. Otóż o nic innego, jak  tylko o to, aby nie 
*°pnścić wyboru komitetu dla wyborców trzeciego 

bo ten już je s t wybrany. Trzecie Koło nie 
ch«e, Jak tlę  w yraził p. Kuliński, „macoszej opie­
ki ir teli<r»n„ i/geuc.ii miejskiej, bo ono samo je s t doj-

i

rzałe do s taran ia  się o siebie. To było alfą i ome- 
*4 dzisiejszego zgromadzenia. Posypały się gorzkie 
■ ł a p s k i  przeciw niektórym członkom teraźniej- 
®Zej Rady. Dostało się i profesorom i dyrektorom 
kasy oszczędności. Zapatryw ania nasze na sprawę 
^ b o r u  i powstałe stronnictw a wyraziliśmy już. 
Z agniem y położyć raz tamę dotychczasowej go- 
8Podarce miasta, nie uchybiając wcale dr. Koźmiń­
skiemu, który z pewnością będzie ponownie wy- 
r^may, ale nie godzimy się na sposób, za pomocą 
którego akcję wyborczą w ruch wprowadzono. Je -  
*teśmy gorącymi zwolennikami idei wyborców trz e ­
ciego Koła i życzymy mu powodzenia, ale równo­
cześnie obawiamy się, aby z |ednego ekstremu nie 
^°Padli w drugi. Tok zresztą dzisiejszych obrad 
®a inny naprowadza nas wniosek. W szak i bella 
donna ładnie wygląda, a w istocie je s t jadowita.

wygłoszone zasady wyborców trzeciego Koła 
lodzimy się, ale zarazem  obawiamy się, czy żywioły 
P^w ,łane do akcji działają szczerze i otwarcie. 
jP - Saturski i Tkaczuk to zastępcy pp. W acyka 

bekiesiew icza z ery wyboru do Rady państwa. 
l*fowani przez menerów z „DiaLówki." Nieod- 

*J^Puy ich druh K uliński znalazł się i tu  na po- 
^*U nku  a pp. F euerstein  i Kiinigsberg to repre- 
*e»tunci n iein tratnej dla nich obecnie propinacji 

®*ąc8en ie 8ię wszystkich tych odcieni w jedną 
|j*langę z pominięciem inteligencji, grasującej v 

zeciem Kole, nie napawa ufnością tych wybór 
gl ffM ciego Koła, którzy należąc do p a rtji t. z. 
JedUntagUtrackiei. p iagną dobra m iasta, ale nie 

zgodzić na tak ie  dorywcze i karczemne 
k o w a n ie sprawy

Usuńmy niektóre żywioły z dotychczasowej 
Rady miejskiej — zgoda na to, ale baczmj równo­
cześnie i na to, aDy tam nie weszli luazie, któ­
rzy godności radnego nie są godni raz dla swoich 
celów i przekonań politycznych^ to znowu dla 
owych interesów osobistych. W  R adzie miejskiej 
każdy stan powinien mieć swoich reprezentantów , 
ale nigdy nie powinien stan jeden maj„ryzować 
drugiego. Na ten tem at napiszemy później. Dziś 
poprzestajemy ua zaznaczenia, że walka będzie 
o tyle gorętsza, o ile chodzi o wywalczenie zasa­
dy, aby trzecie  Koło, radnych, do swego grona 
należących, przeprowadziło, na co się wszyscy go­
dzą, lubo nie pochwalają sposobu ag itac ji i akcji 
wyborczej, zainaugurowanej przez związek tu te j­
szych korporacyj rzemieślniczych.

— Tarnopol d. 14. września. W uzupełnieniu 
spraw, będących obecnie u nas na porządku dzien­
nym, mamy jeszcze jedną z ważniejszych do za­
notowania. J e s t  to spra,wa p. Ju lii  Selingerowej, 
dyrektorki tu tejszej żeńbKiej szkoły wydziałowej, 
od roku przeszło zajmująca umyLły i zap rzą ta ją ­
ca różne biura różnych władz rządowych. Zasą­
dzona w smutnej pamięci sprawie uczennicy Ł a ­
bęckiej na karę pieuiężną, została pani Selinge- 
rowa usuniętą od kierownictwa zakładu tarnopol­
skiego i przeznaczoną przez krajową Radę szkol­
ną na jedną z podrzędniejszych posad nauczyciel­
skich, jeżeli się nie mylimy do Stanisławowa. 
Pani S., srodze ukarana za swoje przewinienie, 
nie zasypiała atoli sprawy, poruszyła niebo i zie­
mię, aby się zrehabilitow ać i utrzym ać na posa­
dzie kierowniczki zakładu w Tarnopolu. Udało się 
też rzeczywiście p. Senngerowej uzyskać u naj­
wyższej władzy szkolnej dekret, kasujący osta te­
czne usunięcie jej od kierownictwa zakładu i po­
lecający, aby przeciw pani S. zostało przeprowa­
dzone dochodzenie dyscyplinarne przez władzę 
szkolną, którego pierwotnie nie było, aby dopiero 
potem przy uwzględnianiu zasług , położonych 
przez panią Sel. na polu szkolnictwa, odpowie­
dnie wnioski przedłożono. Od dłuższego też czasn 
bawi tn p. Selingerowa, srodze przygnębiona swym 
losem, a dochodzenie dyscyplinarne prowadzi je ­
den z urzędników starostwa Ja k i będzie o sta te ­
czny wynik i czy pani Sel. utrzym a się nadal na 
posadzie dyrektorki tu tejszej ośmioklasowej szko­
ły wydziałowej, oto pytanie, które sobie niejeden 
w Tarnopolu zadaje. Opinia publiczna je s t w zda­
niu swem podzieloną. Część - prawda, że mniej­
sza -  litu je  się nad przygnębioną kobietą i zgo­
dziłaby się na jej rehabilitację, ale część dru­
ga zapatru je się na rzecz odmiennie. Koniec 
końców zajmuje się tą  sprawą cały Tarnopol i wy­
czekuje rychłego załatw ienia tej sprawy, aby na 
dłuższem prowizorjum in teresa  szkoły dalej nie 
cierpiały.

Joanna cTArc. Ja n  Matejko, jak  wiadomo, 
pracuje obecnie nad „Joanną d’A re “, wielkim 
obrazem, o rozmiarach „Bitwy pod Grunwaldem" 

Treścią obrazu je s t chwila, kiedy Joanna wpro­
wadza króla do Reims. Joanna w męskich sza­
tach, po męsku siedząca na koniu, w stalowej po 
łamanej zbroicy, spogląda w niebo, obie ręce ob 
nażone wzniosła do góry, trzym ając w prawej 
biały sztandar z Matką Boską.

W obliczu je j maluje się owo natchnienie 
chrześcijańskie, ów potężny mistycyzm dantejski, 
silaa wola i niezachwiana w iara w swe posłanni­
ctwo, dane od Boga. Postać ta  dziewicy czystej, 
świętej, dziewicy zbrojnej w stal, pogrążoue;, w 
proroczem uniesieniu, je s t potężną kreacją, je s t w 
zakresie sztuki nowym typem, który nic podobnego 
nie miał w przeszłości, a w przyszłości naślado­
wać się nie da...

Obok Joanny jedzie konno kardynał arcybi­
skup paryski, zwrócony tw arzą do widza. J e s t  
to jedna z najlepszych głów na obrazie, chociaż 
nieco przypomina typy kościelnych dostojników z 
innych utworów m istrza.

Grupę tę. k tóra je s t właściwą treśc ią  obrazu, 
poprzedzają konni heroldowie, za którymi jedzie 
rycerz w czarnej zbrui, malowany z energią, któ- 
rejby się nie wyparł nawet żaden z owych boha­
terów, co walczyli na mnrach Jerozolimy.

Za Joanną, pod wspaniałym baldachimem ko­
loru seledynowego, jedzie król i królowa w boga­
tych draperjack. Twarz króla, (do której typu 
dostarczył jeden z uczniów m istrza), w yraża wy­
bornie brak energii i stanowczości u tego monar­
chy, który własnej korony nie umiał bn nić. Ma­
je s ta t królewski ugina się pod nawałem nieszczęść 
osobistych i narodu całego i dziwnie smutne w ra­
żenie robi ten król, zrezygnowany, złamany, wo­
bec owej dziewicy natchnionej, która Opatrzność 
powołała z pod strzechy wieśniaczej na widownię 
świata. Królowa je s t sobie zwykłą kobietą, k tó ra  
naw et zdaje się nie pojmować wzniosłości tego 
wjazdu do miasta, cudem odebranego Ciężar 
wielkiej epoki padł na barki dwojga ludzi s ła ­
bych w chwili, kiedy potrzeba było olbrzymów 

O rszak królewski, złożony z mężczyzn i ko­
biet, świetnie malowanych. J e s t  tn cała galerja 
piękności kobiecych, pomiędzy któremi wiele spo­
tykamy znajomych.

Ponad trębaczam i unosi się św. Michał z 
płomienistym mieczem. D alej unosi się św. K a ta ­
rzyna w białej szacie i podaje palmę męczeńską 
Joannie d’Arc. Jeże li św. Michał robi na nas 
wrażenie ociężałości i nieporadności, to za to św. 
K atarzyna modelowaną je s t z przedziwnem mi- 
strzowstwem. Płótno sztandaru, także białego, 
unosi aniołek, trzecia  w jednej lin ii alegoryczna 
figura.

Na pierwszym planie tłum ludu, pośród k tó ­
rego uderzają widza prawdziwie charakterystyczne 
ńzjognohije. Obok Joanny idą dwaj paziowie z 
pochodniami. W dali widać mury m iasta.

— Saul I. król polski. Czytamy w Kur, 
Warsz.:

„W  nr. 31. tygodnika hebrajskiego Hacfira 
znajduje się artykuł, mówiący o wywyższeniu 
k ilka izraelitów  za granicą, oraz o zdaniach, jak ie  
to wywołało tamże.

„W artykule tym Eocfira przytacza, iż odzna­
czenia, jakie spotkały żydów w ostatnich czasach, 
nie są jedynemi w h isto iji żydowskiej od czasn 
zburzenia świątyni. Tu autor wspomina, iż w 
H iszpanii, przed ustanowieniem inkwizycji, żydzi 
piastowali wysokie urzędy, a jeden z nich, don 
Abarbanel, był ministrem. Podobnież w Polsce 
jeden z Ezofowiczów był ministrem za króla Zyg­
munta, a nawet, jak  podanie niesie, przed kilku 
set la ty  Saul W ajl, którego potomkiem je s t znany 
baron Worms, piastujący w dzisiejszym gabinecie 
Sal. “burego godność sekretarza stanu, był wy­
brany przez naród polski na króla.

„W yznajemy w pokorze ducha, że o podobnem 
podaniu dotychczas nie słyszeliśmy.

„A może o niem któremu z naszych czyteln i­
ków coś wiadomo?"

— Trudno go było znalość! Staats-Anzeiger 
w numerze 204 poprawia się, że ścigany listem 
gończym Antoni Wuschkefag nie nazywa się tak, 
lecz Gorszczkiewicz ! Nie ź le !

- Islandją według spisu dokonanego w roku 
1880 a obecnie ogłoszonego, liczy 72 445 mie­
szkańców. którzy wszyscy, z wyjątkiem 9, wy­
znają relig ię ewangelicką. Z owych 9. je s t jeden

katolik, jeden nnitarjnsz, jeden metodysta, trzech 
mormonow i trzech niewiedzących do jakiej religii 
należą. Ociemniałych liczono 192, głuchoniemych 
59, pobierających wsparcie z funduszu ubogich 
2.424. W  więzieniu siedziało w czasie spisu 12 
osób.

— Kosztowny tytuł. J a k  wiadomo, dostąpił 
swego czasu król hiszpański Alfons zaszczytu być 
mianowanym pułkownikiem ułanów pruskich. Szcze­
gólna ironia losu zrządziła, że te raz  dopiero w łaś­
nie, kiedy za targ  prusko-hiszpański o Karoliny 
wszedł w stadjum najwyższego żarn, przystano 
królowi hiszpańskiemu z Niemiec rachunek do za­
płacenia za pruski mundur pułkownika, za broń, 
za insygnia oficerskiej godności. K ról Alfons mógł 
się isto tn ie spodziewać, że godność ta, jakiej 
w Prusiech dostąpił, dostanie mn się bezpłatnie, 
tymczasem żądają za nią teraz od niego z Nie­
miec, i to w chwili okupacji wysp Karolińskich, 
zapłacenia sumy 7.500 tranków.

Wyspy Karolińskie, o które obecnie toczy 
się sprawa między H iszpanią a Niemcami, leżą 
na północ od Nowej Gwinei i rozłożone są na 
przestrzeni około 8. stopnia szerokości geografi­
cznej a 28. długości. J e s t  to kompleks, złożony 
z 43 wysepek, dzielący się na trzy  grupy: jednę 
centralną największą, i dwie mniejsze poboczne, 
na zachód i na wschód centralnej grupy położone. 
Rozłożoue na przestrzeni 1450 kilometrów kwa­
dratowych (65 km. Kwanr. =  1 kw. mili geogr.), 
są po naj'większej części bardzo małe, tylko nie­
które mają znaczniejszy obszar. Małe, płaskie 
wysepki lagunowe, są formacji koralowej, w szel­
kie zaś, z wyjątkiem jednej stromo z wody wy­
stępującej większej skały koralowej, są formacji 
wulkanicznej, wszelako już bez oznak żywotności 
wulkanów, a nawet bez ki-uterów. Urodzajność 
je s t wszędzie bardzo wielka, nawet wysepki lagu­
nowe nazwać można bujnemi w porównaniu z in- 
nemi wyspami koralowemi na wodach OceauU 
Spokojnego. W yspy jednak wyższe okaznją szcze­
gólniejsze bogactwo przyrody. Reprezentow ana 
je s t  tn co do gatunków flora całego obszaru P o li­
nezji, jah również flora bogatych wysp moluckich 

filipińskich. Fauna, ja k  zresztą  na wszystkich 
wyspach Oceanu Spokojnego, je s t bardzo uboga. 
Ze zw ierząt ssących je s t tylko szczur i nietoperz, 
wszakże aklim atyzują się te raz  zw ierzęta euro­
pejskie. P tactw o je s t także słabo reprezentowane. 
Wody obfitują w delfiny, wieloryby i żółwie. K li­
mat je s t wprawdzie bardzo ciepły, ale zbyt jedno­
stajny i wilgotny.

Najznaczniejszem i wyspami są : K uzaie albo 
Ualau, Ponape albo Pninipet, Run albo Hogoln, 
nakoniee Yap, także Uap aioo Eap zwana. Wyspy 
te są, szczególnie po brzegach, silnie zaludnione. 
Ponape, mające 347 km. kw., liczy 20U) m iesz­
kańców; Ualan, 112 km. kw. 400 m ieszkańców; 
Yap, 207 km. kw. 2760 mieszkańców.

M ieszkańcy pochodzenia mikronezyjskiego są 
dobrze i silnie zbudowani; skóra ich je s t  barwy 
ciemno-żółtej. Rysy tw aizy  przyjemne. Łagodni, 
jeśli ich kto nie podraźni, zachowują się p rzy ja­
źnie i z ufnością względem Europejczyków. In te ­
ligencja ich stosunkowo dosc wielka, musiała nie­
gdyś być jeszcze w wyższym stopniu rozwinięta. 
D ziś Ind ten je s t w upadku, jakkolwiek ma za 
sobą stosunkowo dość wysoką kulturę. Świadczą 
o niej wielkie budowle kamienne, wały i tamy 
nadmorskie, tudzież pomniki nadgrobowe. Domy 
ich, a zwłaszcza miejsca zebrań klubów tajnych, 
do których mają wstęp tylko uprzywilejowani, od 
znaczają się rozmaitemi ozdobami zewnętrznemi. 
Gdzieniegdzie są ulice brukowane. O relig ii k ra  
jowców nie da się wiele paw iedzieć; hołdują 
re lig ii ojców swoich, pogańskiej. K apłani uposa­
żeni sa wielką władzą i wpływami. D ziś wielka 
część krajowców przyjęła wiarą chrześciańską. Są 
tam także 24 gminy katolickie, liczące łącznie 
1000 wyznawców, nawróconych za spraw ą nieu 
stannie czynnej misji katolickiej w Honolulu. Na 
południowy zachód od wysp K arolińskich leży o- 
sobna grupa wysp Pelewskich, tworzących rodzaj 
pomostu do Nowej Gwinei. N ajpiękniejsza w tej 
grupie je s t wyspa Babeltuuap 660 km. kw., li 
cząca 8000 mieszkańców. Krajowcy przypominają 
bardzo mieszkańców wysp Karolińskich. Zdaje 
się, że ta  właśnie wyspa dała powód do korespon­
dencji dyplomatycznej.

dy powiatowe i Tow. gosp. przyczynia się do te­
go, aby wykłady przyszły do skutku. Do wzięcia 
udziału w wykładach zaprosił dr. Nowicki także 

k. żandarmbrję pomienionych miejscowości, o 
czem zawiadomił ck. komendę żand. we Lwowie, 
Treść wykładów będą stanowiły: ustawa ryba­
cka państwowa i spodziewana krejows, regulują­
ca prawo i wykonywanie rybołostwa, fauna ryb 
krajowych, krainy rybne, podział wód na dzie­
rżawne rewiry rybackie, przepławki rybackie, 
przepławki rybne, regulacja rzek w stosunku do 
rybactwa, gospodarstwo rybne rzeczne i stawo­
we. — Celem pouczenia rybaków nad bystremi 
górskiemi wodami, skuteczniejszego i mniej utru- 
izającego połowu ryb, mżeli ten, którego dotąd 

używają, dr. Nowicki bierze z sobą zawodowego 
rybaka, p. E. Lasowskiego z Krakowa, tudzież 
modele sieci odpowiednich.

Telegramy targowe z dnia  14. września: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —'— zł. 

do — zł.; żyto —.— zł. do —.— zł. Okowita 
27.— do 27.26 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.22 do 7.24 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.75 do 10.87 zł. W r o c ł a w :  
Pszenica 16.40 do —.— m. żyto 13.60 do —.— m. 
owies 20.40 m.; rzepak, spirytus? 41.20 m., I0 0 m .=  
61 zł. 10 c. B e r 1 i n : Pszenica żół. na sierp, wrześ. 
154.60; żyto —.— m.; okowita 41.90 m.; olej rze­
pakowy —.—. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 49.— 
franków; olej rzepakowy — .— fr.; okowita —. -

Nafta. W i e d e ń dn. 14. września: —.— do 
— zł., Brema loco 755, Hamburg loco 760, 
na wrześ. 760, na wrzesień - październik 770 ; 
Antwerpia na wrześ. —.— Nowy-York: 8*/,, 
Filadelfia 8 '/4.

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9.27 * E.36j 11.33 t  3.58
Z Podwołoczysk *10.26 3.051 — 3 6 0 t  2.15

„  (na Podzam cze) *10.12 2.281 — 3.20 —
Z Czem iowieo . "10.05 3.35| — 3.30 —

P ociąg nr. 18 nie knrsujo a i do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi knrjerskie.
W obwódkach czarnych r ~ i  są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do srostu  rano.

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa . . 

Do W iednia . . j 
Do Prus . . .  |

■^.13
5.40
5.40

6.12 f7 .5 9
9.30
7.55

10.46
3 . -

9.3q

*6.55
*6.55

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa . . 
Z W iednia . . 
Z Warszawy .
Z Prus . . . .

*8.30
*8.30
*8.30

P.38I
9.50

9.46

1 
1 

II 
f 

1 
|

2.33
9.41
9.45 5ił7

3.15

Telegramy „Gazety Narodowej".

T ia tr ,  literatu ra  i mnsyka.
Teatr. „ S a f a n d u ł y "  W iktoryna Sar 

dou, wypadły wczoraj jakoś mdło. W idocznie wię 
ksza część artystów , biorących udział w p rzedsta ­
wieniu, zanadto się przejęła tytułem  i mimo, że 
komedja to świetna i że stosunkowo dość znaczna 
ilość publiczności zebrała się w tea trze  — akcja 
cala szła bez werwy i życia — po safandulsku. 

Stępowski w roli Leonidasa Yauclin był za

Pożega d. 16 września. Przed manewrami 
odbył cesarz przegląd korpusu zachodniego. Ma­
newry trwały półezwartej godziny. W przebiegu 
ich ogromnu zainteresowało wszystkich spotka­
nie się kawalerji. O godz. 6. b jł obiad dworski, 
na który wielu znakomitości zaproszono, tudzież 
obiad galowy u arcyksięcia.

Madryt d. 15. września. Dzienniki oświad­
czają, że Hiszpanio, nigdy nie przystanie na to, 
aby prawidła, na konferencji berlińskiej tylko 
dla zachodniej Afryki ustanowione, miaiły obo­
wiązywać także na wyspach Karolińskich.

Rzym d. 16. września. Od d. 6. sierpnia do 
bm. i4b osób zasłabło a 86 zmarło we Wło12

szeeh na cholerę. D nia 13. bm. w Palerm o jed n a  
osoba zasłab ła a czworo z m a rło ; w prow incji 
P arm a 17. zasłabło a 5 zm arło.

Tulon d. 15. września. Od wczoraj nie było 
tu wypadku zgonu na cholerę.

Hue d. 16. września. Channong, 
królem annamskim, odbył wczora; 
wjazd do pałacu; koronacja odbędzie 
bm. Z ludu wielu zmarło na chohrę.

Kair d. 15. września. Jak słychać, zamie­
rza sułtan wielkiego wezyra wysłać do Egiptu.

ODWołany 
uroczysty 
się d. 19.

L w ów , z Izby handlowej d. 15. września 1885. 
1. Akcje za sztuką. 

bez kuponu bieżącego psie* ftąd&ją 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 240 25 243 60
lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 227 — 230 —

Banku ńypot. galic. 20u zł. w. a. 273 — 277 —
zred. galic. 20C zł. w. a. 225 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 ztr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w.
m  h  4  ś  .  ,

5
4

okres.
n

w. a.

96 76 
96 50 
96 75 
88 20 
91 50 

101 35
Banku krajowego 4 */,“/«
Banku hyp. galic. 6 ,

® r
5 wyl. z 10#/„ prm 96 80 

Listyldłu&nt za 100 ztr,

99 75
91 50 
99 76 
89 20
92 50 

102 35
r » 96 40 97 40 

99 80
3.

G. Z. ir. wł. (d. 6%) 3#/„ w likw. 57 -
53 —i » ■ n ® /# “  fa lo

4. Otiigi na 10C itr . 
Indemnizac/jne gauc. 5 prc. in. k. 101 
Kom. banku kraj, 5 pr. w a. iem. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 
Pożyczka ,  „ 1883 4 1/ , 0/, „

5. Losy.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .

59
56

-  102 —  

-  98 -  
75 lOf 

90 75 91 75

97
102

17 -  
23 60

19 -  
2c 50

Przyjechali do Lwowa d. 15. w -ześnial885.

H otel ŻORŻA: Z. kr. S tadnicki z Krakowa, 
J .  hr. Moszyński z Łoniowa, A. Cielecki z Por- 
cLowy. M. Popiel z Polski, "W. Domaczev skl z 
W iednia, W. Grimes z W iednia, E. M. Palm er z 
Ameryki.

Hotel A N G IE L S K I: B. Kuczyński z Suli- 
mowa, W. Zerygiewiez z Żywaczową, II. Potwo­
rowski z Chorostkowa.

Botol FRANCUZKI K. Jo rdan  z Knnko- 
wic, J . K ellerm an z K ańczugi, K. Kunde z J a ­
snej Góry, W. W itoslawski z W ełdzirza, dr. Ja -  
kobi z Wygody.

Hotel L A N G A : L. F ran k fu rte r z Oppelu, 
J .  Ram sler z Krakowa, T. C hristianus z B ie l­
ska, K. B rangay z Budapesztu. P. Zeigollern z 
Sanoka.

H otel W A R SZ A W SK I: S. W artalsk i z
W iednia, E. Zawadowski z Rosii, W. W alte r z 
Rawy.

6. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleon lor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

5.79 5.89
5.82 5.92
9.87 9.97

10.17 10.27
1.64 1.64
1.23’/. 1.267.

60.80 61.50

W  teatrze hr. Skarbka.
We wtorek dnia 15. września 1885

Gr i r o f 16-G i r o f 1 a
opera komiczna w trzech aktack Karola Lecocq’a.

P.
ostry, pani Gostyńska często wypadała z roli, za­
pominając o potrzebnej zew nętrznej pokorze R oza­
lii de Forbac, a p. Kasprowicz za monotonnie de­
klamować. Grę ożywiali pani Stachowiczowa i p. 
W alewski, j o I rban. From entel. Na wzmiankę 
zasługuje także scena w akcie drugim pani Sta- 
chowiczowej z (p. Woleńskim,

__ P, M a r c e l a  S e m b r i c h  K o c h a ń s k a ,  
jak  donosi berliński Post, przybędzjp w zimie do 
Berlina na gościnne występy.

* R e p e r t o a r  t e a t r a l n y  D zisiaj dnia 16. 
września : ,,G i r o f l e - G i i o f l a ,  opera kom. w 3 
akt. Lecocąua z udziałem yań Skal. kiej, Kaspro- 
wiezowej; pp. Myszkowskiego, Florjański«go i Fon-
tany. .

We środę 16. b. m. po raz pierw szy: „ P o
ś l i s k i e j  d r  o d » e “ , kom. w 4  akt. z franc.
Ludwika Leroy.

Początek o godz. 7mnj.

C. k. jeneralu? Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy
w ainy  od dnia 1. czerwca 1 8 8 5 .

Przyjazd dc L t  owo:
P o c ią g  m ię s z a n y : o godz. 2  min. 10 w nocy z H osia-

Gospodarstwa, przemysł i handel.
Wykłady o rybactwie. Na życzenie JEks. 

pana ministra rolnictwa i komitetu Towurzystwa 
rolniczego w Krakowie, Pf0^ dr. M. Nowicki 
podjął się i tego roku publicznych wykładów o 
rybactwie. Zawiadomił o tem Wydział krajowy, 
tudzież komitet lwowskiegc Tow. gosp. z prośbą 
poparcia tych wjkładow u Bad powiatowych, 
starostw i oddziałów Tow. g0SP- Ułożył plan ob­
jazdu, według którego zamierzył mieć wykłady 
w 34 miejscowościach. Mianouicm w miesiącu 
wrześniu: d. 12. wSuchej, 13. w Makowie i Marcin­
kowicach, 14. w Nowym i Starym Sączu, 16. w 
Krościenku, 16. w Muszynie, 17. w Grybowie, 
18, w Gorlicach, 19. w Jaśle, 20. w Krośnie, 
21. w Sanoku i Lisku, 22. w Samborze, 23. w 
Drohobyczu, 24, w Strjju i Dolinie, 26. w Ka­
łuszu i Stanisławowie, 26. w Buczaczu, 28. w 
Gródku, 29. w Mościskach, 30. w Przemyślu 
Jarosławiu; w miesiącu październiku: 1. w So 
kalu, 2. w Łańcucie, 3. w Tarnowie, 4. w Dą­
browie, 5. w Brzesku, 6. w Bochni: a później 
także jeszcze w flhrzanowir, Zatorze, 0> więci 
miu, Białej i Żywcu, o tyle, o ile dotyczące Ra

. o  godz. 'i min. 
tyna, MUnisławowa, Chyrowa, Stryja.

P o c ią g  o s o b o w y ; o godz. 8 min. 5  przed południem ze 
S ta n if ..*  iwa , Chyrowa, S tryja , i o goaz. 4  jcin 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
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Odjazd ze Licowa:

P o c ią g  m ie s z a n y : o godz. G min. 55 rano do Stryja. 
P o c ią g  o s o b o w y : o godz. 11 min. 25 przed południem  

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyja&J do Stanisławowa:
P o c ią g  m ie s z a n y : o godzinie 4 minut 48 rano z Nowegc 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P o c ią g  o so b o w y : o godz 9 miu. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
P o c ią g  m ięeza n y  . o godz. 5 m. 37 po poi. z Husiatynr. 
P o c ią g  o so b o w y  o godzinie 5 miu. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
P o c ią g  oso b o w y  : o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 

Zwardonia.
Pociąg mięszany: o godz. 10 min. — przed południe: 

do Husiatyna.
P o c ią g  o so b o w y :  o godz. 6 min 28 do Stryja, Lwowa 

Zwardonia.
P o c ią g  m iesza n y  o godz. 11 min. 13 wieczór do Stryja 

Lwowa, Nowego Sącza.

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń  dnia 12. września 1885 
godzina 1. minut 40. popołudniu

Alpiny 38.—
Anglo-Austr. 100.—
Kolej Kar. Lud. 241.25 
Kolej Połud. 136.—
Kolej p. Elżb. 292.10 
Węg. Nordostb. 175.50 
Węg. obi. p. zł. 109.25 
Węg. cis. losy r. 123.70 
Zł. ren. węg 4 °/# y9.40 
Kos. rubel pap. 124.’/a 
Galic. indemn. 101.50

Węg. akcje kr, 287,75 
Uniansbaak 79.—
Nordbahn 234.25
Kolej Alfold. 184.75
Kolej lw-czerń. 22o,— 
Wied. Comnun. 126.25 

162.— 
99.40 

102.60 
118.75

Elbeial 
Losy tur. 
Bankrerein 
Losy węg. 
■Kredytowe

Usposobienie mocne

W ie d e ń ,  dnia 15. września 1385. 
godzina 10 min. 30 przed południem 

Akcje kredyt. 289.60 Anglo-austr. 101.—
Kolej Kar. Lud. 241.20 Kolej połudn. 138.—
Unionb&nk 79.7b N&poleondor 9.91'/»
Rossyj. bankn. 1.24 Usposobienie: silne

Berlin, dnia 14. września 1885 
godzina 5 minut 35 po południu 

Rossyjsk. bankn.203.40 Akcje kredyt.
Lombardy 226.50 Galicyjskie
Poż. wsoiiod. 61.— Austr. bank.

473.60
98.25

163.20

Rbd yka .Nadesłane" ni< poohodii .,d B edakaji 
która U l  i i i n e j  odpow iedzialnoici sa  nią nie przyjmuje

ÓN‘ a d e & ła n e :)
Jako korzystną i pewną lokację kapitału

pulaoamy
Liw.y zauwerne bank i 

krsjOT ego
O b l i g a c j e

komunalne

l  gwsranto- 
i  wane
> przez
> k r a j

T a k o w e  i p r s e d ą j ą  m aju am le j

Sokal i Łilien.
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Zlecenia ■ prowincji ni kuteocniamy bezsw łoeznie  
b e i  doliczenia prowizji.

obe. widocznego nieporozumienia, jakie w sprawie 
~  Biegeleisen-Borkowski wywołało moje sprostowa­

nie zabieram głos po raz drngi i o s t a t n i .  N ie  zaprze­
czając autorstwa noweli „Za późuo“, protestowałeir jedy­
nie przeciwko odworaniu się p. B iegeleisent na okolicz­
ności, których nie mógłbym poświadczyć, a miauowicie 
przeciwko temu, jakoby hr. Borkowski nowelę nabył o d e- 
m u i e  i jakobym z p. B iegeleisenem  lub hr. Borkowskim  
pozostawał w porozumieniu. Zaś w jaki sposób nowela 
dostała się pod firmt hr Borkowskiego, (o czem de- 
w iedziałei- się p o s t  f a c t u m ) ,  to wyjaśnić nie jest rze­
czą moją.

8 L  BoK OW iki.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą:

po d łu g  z e g a r a  lw o w s l  le g o  Jj

Do Krakowa . ■ *10.46 4.05 f  2.25 -- 4 5 0
Do Podwołoczysk 10.27 *  5.56 t 4. fi — 12.35

„ (z Podzamcral 10.56 — — •  6.07 1. 9
Do Czerniowiec . — 11. 6 --- •  6.20 12.20
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GŁÓWNY SKŁAD
N A S IO N  i R O Ś L IN  

J. Stachiewicza
we Lwowie, p ia t Marjacki, l. 11.

otrzymał znaczny  tran sp o rt 
o r y g i n a l n y © ! *

cebule* liaarleinskicli
i poleca :

HYACENTY do pędzen ia  w wazo­
nach pełne allio pojedyncze w ró- 
żnyen kolorach z nazw iskam i 12  
sztuk od 2 z ł 50 et do 5 zł.

Do pędzenia w w azonach bez n a ­
zwisk 12  sztuk po 2 zł. 

TULIPAN Y do wazonów pełne 12 
sztuk SO et 

TACETY najp ięk n ie jsze  12 szt. 80 et. 
NARCYZA8 na jp ięk n ie jsze  12 sztuk 

1 . ' 20 et.
KORONA C E SA R SKA (F rit ila r ja )  

12 sztuk 3 zł
oraz

CROCUSY, A N EM O N Y , IRYSY, L I ­
L IE , A M A RY LIS i G LIA D IO LU SY  

w w ielkim  wyborze 
i po n a j t a ń s z e j  c e n i e .

Przy większym odbiorze stosowny 
opust.—Posełk i u sk u teczn ia ją  się od- 
odwrotną pocztą.

Cenniki nasion i cebulek na żą ­
danie franko. 3204 1—4
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stŁPtsu r  MMmili
ukończywszy z w yszczególnieniem  konser- 
watorjum “*e W iedn iu , udziela  nauki h a r ­
m o n i i ,  k o n t r a p n n k t n ,  h i s t o r j i  
m u z y k i  i  g r y  f o r t e p i a n o w e j
w koncesjonowanej szkole m uzycznej W go 
L u d w i k a  M a r k a  (Rynek 9), 11 siebie 
w doun, lub po za domem.

Zgłoszenia p rz y jm u j' w yżw ym ien:ony 
In sty tu t, oraz S ta n is ła w  Niew iadom ski ul. 
B rajerow ska 6, p a r te r  na prawo, w godzi­
nach od 11—1 rano i od 3 — 5 po po łud . 
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Szk da fortepianu
J A D W I G I  D U N I N

C t m a c h  t e a t r a l n y ,  ITT. p i e t r e .  
d r z w i  7 6 .

R o z p o  ż ę c i e  k u r s u  n a u k  
d .  1 .  w r z e ś n i a .

3 godzin tygodniowo 12 z łr . m iesięcznie
^ :■ „  8 n  „

U czennice m o je , uzdolnione na nau ­
czycielki, będą udzie lać  początrów  gry  na  
fo rtep ian ie  pod mojem kierow nictw em .

3 godzin tygodniowo 7 zł. m iesięcznie ̂ ® ” c r ”Ćwiczenia wspólne na 2 fo rtep iany , 
na 4  i 8 rąk, bezp łatne. 3112 3—?

Z końcem roku popis pubbezny. 
Osoby in teresow ane raczą  się zg łaszać 

od 10. z ran a  do 1. po połrdn*u.

ma

o t i m i i  h m  u & z m
p e d a g o g ic z n e g o

w moim zak ładz ie  wychowawezo- 
naukowym  n a stąp i 

d n i a .  1 .  p a ź d z i e r n i k a  b r .
Z ap isyw ać się m ożna codziennie 

od godziny 2. do 4. po po łudniu  
R Y N E K  h  15. 3111 1 - 8

Marja Bielska.

W realnośclaeh E. B^ajerów
u l i c a  B r a i e r o w » I : a  6

5 pokoi, przedpokoik, w eranda, k ^eh n if itd . 
U l i c a  K a z i m i e r z o w s k a  3 7  i  3 9

(wchód również z ubey  jM giellońskiej)
2 pokoje z kuchnią w oficynach z oknam i 

do ogrodu.
Sklepy, Składy, W ozownia.

B liższej w iadom ości udz ie la  adm in i­
stracja  realności K azim i srzowska 37.
318c 1 - •?

\


